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„Kosmos-214”
W czwartek w Związku Ra­

dzieckim wystrzelono kolejnego 
sztucznego satelitę ziemi „Kos­
mos-214”.

i syjonizmu — 
antysocjali- 

wystąpień. Je- 
wyrazili gorące 
stanowiska par-
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Nakładem Wydziału Propagandy i Agitacji KC PZPR (wydał 
WAG) ukazał się plakat z okazji święta 1 Maja zatytułowany; 
„Socjalizm, pokój, przyjaźń między narodami”. Autorem pla­

katu jest Marek Mosiński.
Fot. — CAF

Optymistyczne wyniki z HCP
Załoga Zakładów Przemysłu Metalowego HCP, która 

włączyła się do czynu już 11 marca br., w szybkim tempie 
realizuje przedzjazdowe zobowiązania produkcyjne i spo­
łeczne.
— Przyjedźcie do nas, ma­

my już częściowe dane o reali 
zacji — informuje nas przez 
telefon sekretarz ekonomiczny 
samorządu robotniczego Stanis 
ław Kędziora.

Na biurku sekretarza leżą 
już meldunki z 7 fabryk i wy 
działów HCP. To rzecz jasna, 
jeszcze nie wszystkie. Dopiero 
za parę dni nadejdą pozostałe. 
Ale już z tych siedmiu moż­
na się zorientować w jak szyb 
kim tempie realizowane są zo 
bowiązania.

— Ponadto wykonujemy czyny 
społeczne, których celem jest po-
prawienie warunków bezpieczeń­
stwa pracy i upiększenie terenów
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Nr 93 (7519) 
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W obchodach 1-majowych manifestować będziemy
poparcie dla paitii i Władysława Gomułki

Pod przewodnictwem członka KC PZPR, I sekretarza 
KW PZPR Jana Szydlaka odbyło się wczoraj w Pozna­
niu konstytucyjne posiedzenie Wojewódzkiego Komitetu 
Obchodu 1 Maja. (Skład Komitetu zamieszczamy na str. 
2). W trakcie zebrania omówiono również szereg proble­
mów związanych z obchodami Święta Pracy.
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Tegoroczne uroczystości bę 
dą mieć szczególny charakter 
wynikający z aktualnej sytua 
cji politycznej. Na licznych 
zebraniach organizowanych 
jak Polska długa i szeroka 
ludzie pracy kategorycznie 
potępili siły reakcji, re-

tach ubiegłych odbędą się w 
miastach naszego regionu tra 
dycyjne wiece, manifestacje i 
pochody ludności. Wielki po­
chód ludności zorganizowany 
zostanie w Poznaniu.

W godzinach popołudnio­
wych 30 kwietnia i 1 maja 
w całym województwie odby 
wać się będą imprezy kultu­
ralno-oświatowe i sportowe 
oraz festyny i zabawy ludo­
we. (y)

Rozmowy w Pakistanie
W czwartek toczyły się w Ra- 

walpindi rozmowy między pre­
mierem Kosyginem a prezyden­
tem Pakistanu Ayub Khanem. 
Omawiano m. in. aktualne zagad 
nienia międzynarodowe intere­
sujące oba kraje.

Nowy przewodniczący
Przewodniczącym Zgromadzenia 

Narodowego CSRS został wybra 
ny Józef Smrkowski. Jego kan­
dydaturę na to stanowisko wysu 
nęły: Komitet Centralny KPCz i 
Komitet Centralny Frontu Naro 
dowego.

Dwie wizyty
Francuski minister sił zbroj­

nych, Fierre Messmer, przybył 
w czwartek do Moskwy z wizy 
tą oficjalną na zaproszenie ra­
dzieckiego ministra obrony mar­
szałka Greczki. Do Moskwy udał 
się również minister spraw zagra

[ nicznych ZRA Mahmud Riad. Zo 
przyfabrycznych. I w tej dziedzi | stał on zaproszony przez ministra
nie jest już wypracowana war­
tość równa 120 000 złotych. (Ij)

spraw zagranicznych ZSRR 
Andrieja Gromykę.

tii i jej przywódcy — I se­
kretarza KC PZPR Władysła 
wa Gomułki. To właśnie bę­
dzie stanowić dominującą 
treść polityczną tegorocznej 
kampanii 1-majowej.

Manifestować będziemy

— Weźmy przykładowo jedną 
z naszych fabryk W-9 — mówi 
S. Kędziora — jej załoga potra­
fiła w niespełna miesiąc wyko­
nać 55 procent swoich zobowią­
zań, które przecież podjęte były 
na okres obejmujący wiele mie­
sięcy. Wyprodukowała między in 
nymi 2 dodatkowe silniki na eks 
port pośredni.

— Zapewne chcielibyście także 
usłyszeć rezultaty z tych 7 fa­
bryk. Oto one: 6 milionów 120.000 
złotych. Przypominam że na 
ogólną sumę zaplanowaną do koń 
ca br. dla wszystkich naszych 
fabryk, składa sie 30 milionów zło 
tych. Należy pamiętać, że mieści 
się w niej 2,5 miliona złotych de 
wizowych.

Pakistan wyraża zgodę
na miejsce rozmów między DRW i USA

Oficjalny przedstawiciel rządu Pakistanu oświadczył w Ra 
walpindi, że Stany Zjednoczone zwróciły się w czwartek do 
Pakistanu z pytaniem, czy nie zgodziłby się, by na jego te­
rytorium odbyły się rozmowy między przedstawicielami 
DRW i USA.
Rzecznik poinformował, że 

rząd Pakistanu odpowiedział 
pozytywnie na pytanie rządu 
amerykańskiego, przekazane 
za pośrednictwem ambasadora 
pakistańskiego w Waszyngto­
nie.

Zamach stanu 
w Sierra Leone

W środę w barbarzyńskich 
nalotach na DRW wzięły u- 
dział maszyny typu „F-lll” 
niedawno sprowadzone do po­
łudniowego Wietnamu. Ame­
rykanie zrezygnowali z bom­
bardowania rejonu Dong Hoi 

. i przenieśli swe ataki bardziej 
na północ licząc na to, że obro 
na przeciwlotnicza będzie tam

również naszą wolę umacnia 
nia przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim i innymi krajami 
obozu socjalizmu, umacnia­
nie jedności wspólnoty socja­
listycznej oraz jedności dzia­
łania partii komunistycznych 
i robotniczych. Będziemy wy­
rażać naszą solidarność z po 
stępowymi siłami walczącymi 
o społeczne i narodowe wy­
zwolenie, o pokojowy rozwój 
ludzkości. Jednoznaczny osąd 
znajdą w kampanii 1 majo­
wej poczynania sił imperiali­
stycznych, szczególnie w USA, 
Izraelu i NRF.

Przedstawione treści poli­
tyczne a także szereg innych 
problemów nurtujących lu­
dzi pracy zostaną uwypuklo­
ne w tegorocznych uroczysto 
ściach 1-majowych, których 
program jest bogaty i zróżni 
cowany.

W szkołach, zakładach pra­
cy, instytucjach i jednostkach 
wojskowych organizowane bę 
dą okolicznościowe akademie, 
wieczornice i apele, a w przed 
dzień Święta Pracy w niektó 
rych miastach — capstrzyki 
młodzieżowe.

1 Maja podobnie jak w la

Syryjskie 
święto narodowe
Jak donosi z Damaszku ko­

respondent agencji TASS, Sy­
ria obchodziła w dniu 17 bm. 
22 rocznicę ewakuacji obcych 
wojsk z jej terytorium.

W okresie, który upłynął od 
tego czasu, Syryjska Republi­
ka Arabska osiągnęła znaczne 
sukcesy. Postępowe siły, które 
w ostatnich latach doszły do 
władzy, prowadzą naród dro­
gą niekapitalistycznego rozwo­
ju. Wyniki uzyskane w dzie­
dzinie przemysłu, rolnictwa i 
przemian społecznych są dobit 
nym świadectwem iż droga ta 
jest słuszna. (PAP)

Kennedy pragnie 
debaty 

z McCarthy‘m
Senator Robert Kennedy oświad 

czył w środę, że pragnąłby pod­
jąć publiczną debatę na tematy 
polityczne z senatorem McCar- 
thym, który także ubiega się o 
nominację partii demokratycznej 
w wyborach prezydenckich. Ken­
nedy dodał, że ma nadzieję, iż 
„wszyscy kandydaci” wezmą u- 
dział w takiej dyskusji. Zdaniem 
obserwatorów senator miał na my 
śli przede wszystkim obecnego 
wiceprezydenta Humphreya, któ-
ry oficjalnie nie zgłosił 
chęci wzięcia udziału w 
rach.

W innym przemówieniu

jeszcze 
wybo-

wygło-
szonym w Oregonie Kennedy za­
atakował politykę zagraniczną 
Johnsona stwierdzając, że polity­
ka z pozycji siły doprowadziła do 
izolacji Stanów Zjednoczonych.

Tymczasem senator McCarthy 
zażądał w środę w Pittsburgu dy­
misji sekretarza stanu Ruska. 
Rusk jest związany z obecną po­
lityka amerykańska w Wietnamie 
i jego dymisja byłaby dowodem, 
iż rząd gotów jest zmienić tę po­
litykę. (PAP)

Agencja France Presse poda 
je z Dakaru, że nadeszły tam 
informacje, iż w czwartek ra­
no dokonano w Sierra Leone 
kolejnego zamachu stanu. Je­
go organizatorami mieli być 
młodzi oficerowie armii i po­
licji. Nadeszły też informacje, 
że szef państwa — przewodni­
czący Narodowej Rady Refor 
my, Andrew Juxon-Smith i 
jego zastępca Wiliam Leigh o- 
raz grupa wyższych oficerów 
zostali aresztowani.

Zerwana jest łączność tele­
foniczna i telegraficzna ze sto 
licą Sierra Leone, Freetown. 
Juxon-Smith i jego rząd do­
szli do władzy w wyniku za­
machu stanu, dokonanego w 
marcu ub. roku przez grupę 
oficerów. (PAP)

POGODA
Jak podaje PIHM — 19 bm. 

w całym kraju będzie zachmurze­
nie niewielkie. Temperatura ma­
ksymalna od 14 do 22 st. Wiatry 
słabe i umiarkowane z kierunków 
wschodnich.

słabsza. M. in. 
przeprawę przez 
głości 40 km na 
chód od Vinh.

Agencja Reutera

zaatakowano 
rzekę w odle 
północny za-

donosi, że Ame
rykanie przeprowadzają w ostat­
nich godzinach gigantyczne bom­
bardowania doliny Szau, gdzie we 
dług ich informacji znajduje się 
ok. 60 tys. partyzantów południo- 
wowietnamskich. Amerykanie o- 
bawiają się najwidoczniej, że siły 
wyzwoleńcze przystąpią w najbliż 
szym czasie do nowej ofensywy 
na miasto Hue. Stara stolica ce­
sarska znajdowała się na począt­
ku bież, roku przez 25 dni w rę­
kach powstańczych. Partyzanci u- 
tworzyli tam nawet swoje władze 
cywilne.

Do akcji w rejonie Szau skie­
rowano potężne bombowce „B-52”, 
które mogą przewozić po 30 ton 
niszczycielskiego ładunku. Wyco­
fano nawet z akcji część tych sa­
molotów, które działały w rejo­
nie Khe Sanh. W samym Hue wła 
dze sajgońskie pospiesznie powo­
łały pod broń 40 tys. cywilów, by 
zwiększyć w ten sposób liczbę 
swych wojsk. W mieście przepro­
wadza się intensywne szkolenie 
rekrutów.

W ubiegłym tygodniu zginę­
ło w Wietnamie południowym 
363 żołnierzy amerykańskich, 
to jest o 34 więcej niż w po­
przednim tygodniu — oświad 
czył w czwartek amerykański 
rzecznik wojskowy. Liczba

Dokończenie na str. 2

Zebranie aktywu 
uartyjnege Moskwy

W Kremlowskim Pałacu Zjaz­
dów rozpoczęło się w czwartek 
zebranie aktywu moskiewskiej 
organizacji miejskiej i obwodowej 
KPZR, poświęcone wynikom 
kwietniowego plenum Komitetu 
Centralnego partii.

Referat na temat wyników ple 
num kwietniowego wygłosił se­
kretarz generalny KPZR Leonid 
Breżniew. (PAP)

Jutro w Zytowiecku
VII Koncert

To już VII koncert zespo 
lu kameralnego „Szpaki”, 
przy Poznańskim Chórze 
Chłopięcym, pod dyrekcją 
Wiesława Kisera — z cyklu 
organizowanego przez re-

Uroczystości 25-lecia 
wybuchu powstania 

w getcie warszawskim
18 bm. — w przeddzień 25 

rocznicy wybuchu powstania 
w getcie warszawskim ludność 
stolicy oddała hołd pamięci bo 
haterskich bojowników żydów 
skich, którzy zginęli w walce 
z hitlerowcami.

Na uroczystość, która odbyła 
się przy pomniku Bohaterów 
Getta Warszawskiego przybyli 
licznie przedstawiciele organi­
zacji politycznych, społecz­
nych i młodzieżowych, war­
szawskich zakładów pracy. 
Przy pomniku wartę honorową

Dokończenie na str. 2

Depesze 
doM.Spychalskiego

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Marian Spychalski otrzy 
mał dalsze depesze z zagrani­
cy z okazji jego wyboru na to 
stanowisko, a w szczególności 
od prezydenta Stanów Zjedno­
czonych Ameryki L. B. Johnso 
na, od przewodniczącego Rady 
Rewolucyjnej Algierskiej Repu 
bliki Ludowo-Demokratycznej 
H. Boumediena, prezydenta 
Republiki Iraku gen. por. A. 
R. M. Arifa, prezydenta repu­
bliki Chile E. Frei’a Montałvy 
i regenta królestwa Afganista­
nu ks. Ahmada Shaha. (PAP)

Podziękowanie 
Przewodniczącego

Rady Państwa
Wszystkim, którzy przy­

słali mi gratulacje i życze­
nia z okazji wyboru na sta 
nowisko przewodniczącego 
Rady Państwa, składam tą 
drogą najserdeczniejsze po­
dziękowania.

Marian Spychalski

W przeddzień 23 rocznicy
układu polsko-radzieckiego

Zlot aktywu szkolnego TPPR
W sobotę, 20 bm. odbędzie się w Poznaniu wojewódzki zlot ak­
tywu Szkolnych Kół Przyjaciół Związku Radzieckiego, które­
go celem jest uczczenie 23 rocznicy podpisania Układu o Przy 
jaźni, Współpracy i Wzajemnej Pomocy między Polską 
i Związkiem Radzieckim.
Impreza ta posłuży również 

do podsumowania i oceny dzia 
łalności kół szkolnych w roku 
50-lecia Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październiko­
wej.

Z okazji zlotu przybędzie do 
Poznania z całego województ­
wa 400 reprezentantów Szkol­
nych Kół Przyjaciół Związku 
Radzieckiego, z szkół podsta­
wowych oraz licealnych. Przy­
będą z nimi także nauczyciele 
i wychowawcy, opiekunowie 
kół. Program przewiduje zwie 
dzenie w Pałacu Kultury wy­
stawy prezentującej dorobek 
szkolnych kół przyjaciół, zło­
żenie kwiatów na Cytadeli i 
zwiedzenie Parku Przyjaźni, 
liczne spotkania uczestników 
zlotu z władzami miejskimi Po 
znania, w tym z przewodniczą­
cym Prezydium Rady Narodo-

wej — Jerzym Kusiakiem, z 
przedstawicielami Kuratorium 
Okręgu Szkolnego, konsulatu 
ZSRR, zwiedzenie jednostek 
wojskowych oraz spotkania z 
oficerami Północnej Grupy 
Wojsk Radzieckich i weterana 
mi walk o wyzwolenie społecz 
ne i narodowe.

Program zakończy uroczysta 
wieczornica i koncert — wido­
wisko, które odbędą się jutro 
w Pałacu Kultury o godz. 15.

Dla najlepszych aktywistów 
— uczestników zlotu jego or­
ganizatorzy przewidzieli na­
grody, wyróżnienia i odznaki.

(Ij)

dakcję „Głosu Wielkopol­
skiego” i Wojewódzką Ko­
misję Związków Zawodo­
wych dla uczczenia 25 rocz 
nicy powstania Ludowego 
Wojska Polskiego.

W sobotę, 20 kwietnia 
śpiewający chłopcy będą 
gośćmi pracowników pań­
stwowych gospodarstw rol­
nych w kombinacie Żyto- 
wiecko w powiecie gostyń­
skim.

Koncert — jak wszystkie 
w tym cyklu — obejmuje 
piosenki żołnierskie od cza 
sów kościuszkowskich do 
dnia dzisiejszego. W progra 

mie koncertu urządzamy 
również kwiz pt. „Czy 
znasz Ludowe Wojsko Pol­
skie”. Dla jego uczestników 
przewidziane są nagrody.

Początek koncertu o godz. 
18 w sali miejscowego 
ośrodka kultury, (jk)

Solidarność i polityką 
partii irządu 

Potępienie postawy

Ostatnie plenarne posiedze­
nie Sejmu znalazło niezwykle 
szeroki oddźwięk w całym kra 
ju. Do Sejmu napływają depe 
sze i listy od załóg robotni­
czych i organizacji społecz­
nych, a także od indywidual­
nych obywateli. Ich nadawcy 
solidaryzują się z przemówie­
niem premiera Józefa Cyran­
kiewicza oraz wyrażają popar 
cie dla polityki partii i I se-
kretarza KC Władysła-
wa Gomułki. Sprzeczna z inte 
resami narodowymi działal­
ność i postawa posłów koła 
„Znak” spotyka się z po­
wszechnym potępieniem._____

W depeszy od załogi elek­
trowni Stalowa Wola czytamy 
m. in.: „w pełni solidaryzuje­
my się z treścią przemówienia

Dokończenie na str. 2



Druga ofiara 
zamieszek

w Monachium
Zamieszki w Monachium, 

podczas ostatnich dni świątecz 
nych, pociągnęły za sobą dru­
gą ofiarę śmiertelną.

Po śmierci fotoreportera A- 
gencji AP Klausa Fringsa, 
zmarł w czwartek, wskutek od 
fciesionych obrażeń, 27-letni 
student Ruedigcr Schreck.

Uczestniczył on w nocy z po 
hiedziałku na wtorek w de­
monstracji przed zakładami po 
Jigraficznymi, które drukują 
springerowskie pismo „Bild”.

PAP

Trzęsienie ziemi 
w Jugosławii

Silne trzęsienie ziemi nawie 
dziło w czwartek rano miasto 
Debar na południu Jugosławii. 
Ludzie w panice opuszczali 
swe domy.

Był to jeden z najsilniej­
szych wstrząsów w tym rejo­
nie od listopada ubiegłego ro­
ku,' kiedy to trzęsienie ziemi 
spowodowało śmierć 8 osób i 
zniszczyło 80 proc, domów. 
Czwartkowe wstrząsy podziem 
ne nie spowodowały ofiar w 
ludziach. Od listopada ub. r. 
miasto Debar, położone u stóp 
góry Desart w odległości 3 km 
od granicy albańskiej, prze­
żyło całą serię słabszych 
Wstrząsów podziemnych.

PAP

Delegacja 
b.dzieci Oświęcimia 

u min. Wieczorka
16 bm. przewodniczący Ra­

dy Ochrony Pomników Walki 
i Męczeństwa, min. Janusz 
Wieczorek przyjął delegację 
byłych dzieci Oświęcimia przy 
Warszawskim Klubie Oświęci 
miaków.

Delegacja złożyła na ręce 
inin. Janusza Wieczorka zebra 
ną w klubie kwotę pieniężną, 
jako dar na budowę Centrum 
Zdrowia Dziecka. (PAP)

Wojewódzki Komitet Obchodu 1 Maja 1968 r.
Iren t Bigaj — chłopka, Ka- 

czanowo po w. Września, Wies­
ław Bogusławski — komen­
dant Chorągwi ZHP, Jan Bry- 
gier — działacz ruchu robotni­
czego, Kazimierz Buchert — 
I sekretarz KD PZPR Nowe 
Miasto, Stanisław Cozaś — 
przewodniczący ZW LOK, Jó­
zef Cybulski — Budowniczy 
Polski Ludowej pow. Gostyń, 
Kazimierz Chojnacki — czł. 
Egzekutywy KW, komendant 
KW MO, Zofia Czubała — se­
kretarz RZ „Lechia” — robot­
nica, Wiktor Dega — Budowni 
czy Polski Ludowej, Andrzej 
Dominiczak — roln. indyw. 
Chomęcice pow. Poznań, Hele­
na Fabiś — robotnica HCP, 
Marcin Forycki — Budowniczy 
Polski Ludowej, Tadeusz Fili­
piak — były więzień obozów 
koncentracyjnych. Stanisław 
Furgał — sekretarz KW PZPR, 
Jerzy Gawrysiak — sekretarz 
KW PZPR, Prakseda Giełda — 
robotnica PZPO, Szczepan 
Grupa — robotnik PGR Ko- 
bylniki pow. Szamotuły, Bar­
bara Gruszkiewicz — poseł na 
Sejm PRL, Józef Halkę — ślu­
sarz „Pomet”, Zbigniew Jasic- 
ki — rektor Politechniki Poz­
nańskiej, Krzysztof Jeżyk — 
czł. Egzekutywy KW, I sekr. 
KM Kalisz, Marian Jakubo­
wicz — czł. KW, I sekr. KD 
PZPR Grunwald, Melania Ka- 
luta — działacz ruchu robotni­
czego, Ludwik Kasprowicz — 
robotnik Zakł. Elektrotechnicz

„laska" junty
Grecka junta wojskowa 

zwolniła z powodu „dobrego 
zachowania” stu więźniów po­
litycznych, osadzonych w obo­
zach koncentracyjnych na wy­
spach Jaros i Leros. Na wys­
pach tych znajduje się jeszcze 
blisko dwa i pół tys. więź­
niów politycznych. (PAP)

Wrocławscy pisarze 
za zwołaniem 

ogólnopolskiej narady
Członkowie podstawowej organizacji partyjnej przy wroc­

ławskim oddziale Związku Literatów Polskich, po przedys­
kutowaniu aktualnych problemów środowiska, podjęli uch­
wałę, w której wyrażają pełne poparcie dla stanowiska za­
jętego przez podst. org. part, warszawskiego oddziału ZLP 
w uchwale z dnia 2 kwietnia br. w sprawie usunięcia z sze­
regów Związku ludzi, którzy swoją działalnością polityczną 
przynoszą szkodę zarówno środowisku literackiemu jak i 
ogółowi społeczeństwa.
Pisarze wrocławscy — człon 

kowie partii solidaryzują się 
również ze stanowiskiem zaję 
tym przez plenum ZG ZLP wy 
rażonym w uchwale protestu­
jącej przeciwko antypolskiej 
kampanii prowadzonej przez 
wrogie naszej ojczyźnie ośrod 
ki propagandy syjonistycznej 
i rewizjonistycznej.

Podstawowa org. partyjna 
wrocławskiego oddziału ZLP

Atak kardiologa 
brazylijskiego

na prof. Barnarda
Prof. Christian Barnard 

przebywający z oficjalną wizy 
tą w Brazylii i wytypowany 
przez grupę lekarzy brazylij­
skich jako kandydat do Nagro 
dy Nobla został w środę oskar 
żony publicznie przez jednego 
z kardiologów brazylijskich, 
że przeszczepił serce Clive Ha 
upta wówczas, gdy ten był jesz 
cze żywy.

Oskarżenie to zostało opu­
blikowane przez brazylijski 
dziennik „Jornal do Brasil”. 
Zdaniem dra Pitanga Santos 
— u Clive Haupta w momen­
cie pobrania jego serca nie 
stwierdzono jeszcze śmierci kii 
nicznej i prof. Barnard powi­
nien był podjąć próbę reani­
macji pacjenta.

Prof. Barnard nie zabrał je­
szcze głosu w odpowiedzi na 
zarzuty kardiologa brazylijskie 
go. (PAP) 

ne „Alco”, Czesław Kończal — 
sekretarz KW PZPR, Stanis­
ław Królik — przewodn. Spół- 
dz. Produk. Nowy Świat pow. 
Pleszew, Edmund Kowalski — 
sekretarz WKZZ, Teofil Kowal 
ski — dyrektor WZ PGR, Je­
rzy Kusiak — przewodn. PRN 
m. Poznania i ZW TPPR, Zyg­
munt Kowalka — Zarząd Wod 
ny Poznań ul. Szewska 1, Ka­
zimierz Lamprycht — czł. Eg­
zekutywy KW, I Sekr. KP Ko 
nin, Aleksander Ludwiszewski 
— robotnik Zakładów „Pofa- 
mia”, Adam Łopatka — czł. 
Egzekutywy KW, Czesław Lu 
czak — rektor UAM, Bernard 
Łuczewski — przewodn. Kra­
jowej Komisji Weteranów 
Powstania Wielkopolskiego, 
Henryk Mazur — prezes ZO 
ZBoWiD, Emilia Mazurek — 
wdowa po działaczu ruchu ro 
botniczego, Jan Mikołajski — 
czł. Egzekutywy KW, red. na­
czelny „Gazety Poznańskiej”, 
Witold Michałkiewicz — re­
ktor Akademii Medycznej, Jan 
Mroczek — członek KW, I 
sekr. KD Stare Miasto, Euge­
niusz Mielcarek — przewodn. 
RO ZSP, Franciszek Nowak — 
przewodniczący WKKP, Tere­
sa Muzyk — brygadzistka Wy 
twómi Wyrobów Tytonio­
wych, Marian Naszkowski — 
robotnik WSK Kalisz, Jan 
Pawlak — przewodniczący ZW 
ZMS, Zygmunt Piękniewski — 
działacz ruchu robotniczego, 
gen. Jan Raczkowski — do­
wódca Wojsk Lotniczych, Frań 
ciszek Radlicki — robotnik 
PPBP nr 1, Edmund Rejek — 
przewodniczący WK FJN, Bog 
dan Sajna — czł. Egzekutywy 
KW, I sekr. KZ przy HCP, 
Franciszek Schmidt — prezes 
WK SD, Stanisław Smoliński 
— przewodniczący PK FJN, 
Józef Scibisz — przewodniczą­
cy ZW ZMW, Henryk Sierka 
— maszynista kolejowy — 
Wilda, Stanisław Stopiński — 
członek KW, I sekretarz KD 
PZPR Jeżyce, Edward Stokow 
ski — działacz ruchu robotni­
czego, Franciszek Skrzypczak 
— robotnik ZNTK, Teofil Stró 
żyk — członek KW, I sekretarz 
KD Wilda, Franciszek Szczer- 
bal — przewodniczący PWRN, 

ponawia w uchwale propozy­
cje zwołania ogólnopolskiej na 
rady pisarzy członków partii.

Pisarze wrocławscy-członko- 
wie partii, w poczuciu obywa 
telskiej odpowiedzialności za 
swoją działalność pisarską i 
społeczną i w przekonaniu o 
szczególnie odpowiedzialnej ro 
li pisarza na ziemiach zachod­
nich, wyrażają gorące popar­
cie dla poczynań Komitetu Cen 
tralnego partii, zmierzających 
do oczyszczenia naszego życia 
politycznego, społecznego, kul­
turalnego i gospodarczego z 
elementów szkodniczych i wro 
gich. Popierają również wysił­
ki KC mające na celu dalszą, 
socjalistyczną demokratyzację 
wszystkich dziedzin naszego ży 
ci a. (PAP)

Budowa w-elkiej 
stalowni

w Ostrowcu
W Ostrowcu Sw. rozpoczęto 

budowę dużej stalowni wraz 
z wydziałami hutniczymi i me 
chanicznymi. Zakład produko­
wać będzie m. in. urządzenia 
do budowy okrętów i silników 
okrętowych. Wyposażony zosta 
nie w nowoczesne maszyny 
produkcji polskiej i zagranicz 
nej. W halach produkcyjnych 
zainstalowane będą m. in. ol­
brzymie prasy elektryczne.

Zakończenie pierwszego eta­
pu budowy zakładu nastąpi w 
1975 r. W nowym zakładzie 
znajdzie zatrudnienie ok. 4 
tys. osób. (PAP)

Jan Szydlak — I sekretarz 
KW PZPR, Władysław Szym­
czak — poseł na Sejm PRL, 
Władysław Szlaferek — dzia­
łacz ruchu robotniczego, Les­
ław Tokarski — członek KW, 
red. naczelny „Głosu Wielko­
polskiego”, Stanisław Walen- 
dowski — poseł na Sejm PRL, 
Józef Wroniak — prezes WK 
ZSL, Danuta Wawrzyńczyk - 
Szplit — przewodn. Woj. Ra­
dy Kobiet, Jerzy Zasada — 
sekretarz KW PZPR, Stanis- I 
ław Zapeński — działacz ru- | 
chu robotniczego.

Pastor King — ofiarą spisku
Amerykańskie Federalne Biuro Śledcze podało w śro­

dę wieczorem, że przywódca ludności murzyńskiej pastor 
King padł ofiarą spisku białych rasistów. Równocześnie 
FBI wydało nakaz aresztowania niejakiego Erica Starvo 
Galta, który został oskarżony o zorganizowanie wraz z in­
nym osobnikiem, prawdopodobnie swym bratem, spisku 
na życie Kinga.
FBI opublikowało także ryso 

pis Galta, który urodził się w 
1931 roku i pochodzi prawdo­
podobnie z południowej części 
Stanów Zjednoczonych. Prze­
stępca ten występuje także 
pod pseudonimami Harve 
Lowmyer i John Willard. We 
dług informacji uzyskanych 
przez amerykańską policję

Rozmowy 
w Panmundżonie
W czwartek odbyło się w Pan­

mundżonie kolejne posiedzenie 
Wojskowej Komisji Rozejmowej 
w Korei.

Przedstawiciel strony KRL-D gen. 
Pak Czun Huk swierdził podczas 
oosiedzenia, że w okresie od 25 
marca do 16 kwietnia strona ame 
rykańska nie tylko bezprawnie 
wprowadziła do strefy zdemilita 
ryzowanej ciężkie czołgi „M-47”, 
moździerze kalibru 60 mm, działa 
bezodrzutowe i inne rodzaje bro 
ni ciężkiej i automatycznej, ale 
również dopuściła się prowoka­
cyjnych aktów ostrze)iwując te­
rytorium KRL-D. (PAP)

Inauguracja „Dni 
Kultury Radzieckiej"
W Rybniku odbyło się w 

środę uroczyste otwarcie „II 
Dni Kultury Radzieckiej”, któ­
re trwać będą do 20 bm.

Prasa radziecka 
o szpiegach USA
W środowych numerach „Iz- 

wiestii” i „Komsomolskiej 
Prawdy” ukazały się artyku­
ły, donoszące o szpiegowskiej 
działalności dyplomatów i tu­
rystów amerykańskich w 
Związku Radzieckim.

Artykuł w „Izwiestiach” szcze­
gółowo opisuje .incydent, jaki zda 
rzył się 9 kwietnia w rejonie Bo- 
rysowa. z dwoma zastępcami atta­
che wojskowego ambasady USA 
w Moskwie — płk. Ch. Matsonem 
i płk. G. Jacobsonem. Obaj dyplo­
maci, znający dobrze język rosyj 
ski, dostali się korzystając z kur­
sującego w rejonie Borysowa 
autobusu, na zamknięty teren woj 
skowy.

Po zatrzymaniu przez wartow­
ników obaj dyplomaci zachowy­
wali się w sposób prowokacyjny 
i grubiański. Podobnie zachowy­
wali się w czasie przesłuchania 
przez oficera milicji. Jak się oka­
zało, ich notatki zawierały zapi­
ski o tym rejonie, mające charak 
ter szpiegowski.

Gazeta dodaje, że t kwietnia 
br. pracownicy attachatu wojsko­
wego ambasady USA — Richards, 
Hummer i Channel fotografowali 
przez szpary w parkanie teren 
jednej ze stoczni w Leningradzie. 
Wraz z nimi był z-ca attache woj 
skowego ambasady kanadyjskiej 
w Moskwie — Watson.

„Komsomolska Prawda** przed­
stawia działalność niektórych kie 
równików i uczestników grup 
amerykańskich studentów, przy­
bywających do ZSRR na doskona­
lenie znajomości języka rosyjskie­
go. Okazuje się, że na czele nie­
których grup stoją kadrowi pra­
cownicy amerykańskiego wywia­
du wojskowego, którzy sami i 
przez studentów zbierają szpie­
gowskie materiały.

PAP

Pakistan wyraża zgodę
Dokończenie ze str. 1 

rannych wyniosła w tym okre 
sie 1 352.

Według oficjalnej statystyki 
amerykańskiej, liczba żołnie­
rzy USA, którzy ponieśli 
śmierć w Wietnamie od 1 
stycznia 1961 r., wzrosła do 
21.417.

*
W związku z rozpoczęciem 

przed sądem stanowym w Bo 
stonie wstępnego postępowa­
nia sądowego przeciwko dr 
Spockowi i jego czterem 
współpracownikom, oskarżo­
nym o prowadzenie nielegal­
nej kampanii przeciwko woj­
nie wietnamskiej i podburza­
nie młodzieży do uchylania się 
od służby wojskowej, dzien-

Galt kupił w Birmingham 
(stan Alabama) 20 marca ka­
rabin z celownikiem optycz­
nym. Broń tę znaleziono bez 
pośrednio po zabójstwie Kin 
ga w Memphis.

FBI potwierdziło także po 
przednie doniesienia, iż odna 
leziono samochód Galta — 
biały „Mustang”. Przestępca 
„porzucił go w Atlancie.

Dalsze informacje o spisku 
na życie Kinga ujawnił sze­
ryf policji w Birmingham. 
Stwierdził on, że spiskowcy 
chcieli tu właśnie zamordo­
wać przywódcę Murzynów, 
ale do ostatka nie byli pew­
ni, w którym domu zatrzyma 
się on. Udało się im nato­
miast dokonać zamachu w 
Memphis. /

Szczegóły śledztwa ujawnio 
ne przez policję potwierdził 
w środę wieczorem prokura­
tor generalny Stanów Zjedna 
czonych, Clark. Jest to pierw 
sze oficjalne przyznanie, że 
King padł ofiarą grupy spis­
kowców, a nie jednej osoby, 
iak sugerowano to pierwotnie.

PAP

Uroczystości 25-lecia wybuchu 
powstania w getcie warszawskim

Dokończenie ze str. 1 
pełnią żołnierze WP i harce­
rze.

Padają słowa komend woj­
skowych, kompania honorowa 
WP prezentuje broń. Orkiestra 
gra hymn narodowy. Przy głu 
chym łoskocie werbli wieniec 
od Ogólnopolskiego Komitetu 
FJN składają: członek KC 
PZPR Stefan Misiaczek, czło­
nek NK ZSL Ludwik Mace- 
czek, członek CK SD Józef Bo 
berski, członek sekretariatu 
OK FJN Marian Dobrowolski. 
Na białoczerwonej szarfie 
wieńca widnieje napis „Boha­
terom Getta Warszawskiego”.

Następnie wieńce składają 
delegacje: ministerstwa obrony 
narodowej z gen. bryg. Józe­
fem Dziadurą, Zarządu Głów­
nego ZBoWiD z sekretarzem 
generalnym Kazimierzem Ru­
sinkiem, organizacji młodzie­
żowych, Stołecznego Komitetu 
FJN z Władysławem Spychal­
skim.

Na płycie pomnika składają 
wieńcę delegacje Międzynaro­
dowej Federacji Bojowników 
Ruchu Oporu (FIR) i Między­
narodowego Komitetu Oświę­
cimskiego.

Następnie wieńce składają 
przedstawiciele warszawskich 
zakładów pracy i instytucji, a 
wśród nich delegacje Fabryki 
Samochodów Osobowych na 
Żeraniu, zakładów im. Róży 
Luksemburg, Państwowej Wy­
twórni Papierów Wartościo­
wych. Z kolei do pomnika zbli 
żają się z wieńcami delegacje: 
Towarzystwa Społeczno-Kultu 
ralnego Żydów w Polsce, Pań­
stwowego Teatru Żydowskiego 
w Warszawie oraz innych orga 
nizacji, instytucji i religijnych 
związków żydowskich. Wieniec 
złożyła także grupa Żydów z 
Argentyny przebywająca obec 
nie w naszym kraju.

nik „New York Times” za­
mieścił oświadczenie z popar­
ciem dla Spocka 9.300 nauczy 
cieli amerykańskich. (PAP)

Przed 500 rocznicą 
urodzin

M. Kopernika
W Pałacu Staszica w War­

szawie rozpoczęło się w środę 
posiedzenie Komitetu Koperni 
kowskiego działającego w ra­
mach międzynarodowej Unii 
Historii i Filozofii Nauki.

Podczas 2-dniowych obrad 
uczestnicy spotkania mają 
przygotować propozycje doty­
czące międzynarodowego pro­
gramu obchodów 500 rocznicy 
urodzin wielkiego polskiego 
astronoma. Zostaną one rozwa 
żonę na najbliższym plenar­
nym posiedzeniu Unii, które 
odbędzie się w sierpniu br. w 
Paryżu.

Główne uroczystości związa 
ne z 500 rocznicą urodzin Ko 
pernika odbędą się na świecie 
za niespełna 5 lat — w lutym 
1973 r. (PAP)

Oświadczenie 
dziennikarzy USA
Komisja do spraw wolności in 

formacji amerykańskiego towarzy 
stwa redaktorów dzienników opu­
blikowała oświadczenie, w któ­
rym stwierdza, że rząd Johnsona 
praktykuje „udzielanie błędnych 
informacji”.

Jako przykład takie) informacji 
podają oni incydent z okrętem 
szpiegowskim „Pueblo”, zatrzy­
manym na wodach terytorialnych 
KRL-D oraz udzielanie informacji 
niezgodnych z prawdą o „sukce­
sach” odnoszonych przez wojska 
amerykańskie w wójnie Wietnam 
skiej.

Zwrócono także uwagę ńa 
ujawnione niedawno oświadcze­
nie senackiej komisji do spraw 
polityki zagranicznej o incyden­
cie w Zatoce Tonkińskiej w sierp 
^>iu 1964 r., które zaszokowało spo 
łeczeństwo USA, gdyż przeprowa­
dzone w tej sprawie dochodzenie 
wykazało, że incydent w Zatocfe 
Tonkińskiej został sprowokowa­
ny, aby usprawiedliwić napaść 
USA na DRW. (PAP)
1111111111111111111111111111BI

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Janusz Marciszewski.

Na płycie pomnika kwiaty 
złożyli ci, którzy w latach oku 
pacji nieśli pomoc Żydom, a 
także wspólnie z nimi walczy­
li w getcie warszawskim prze­
ciwko hitlerowskim barbarzyń 
com.

W godzinach wieczornych w 
Warszawie odbyła się uroczy­
sta akademia poświęcona 25- 
rocznicy wybuchu powstania 
w getcie warszawskim. Pod­
czas akademii przemówienie 
wygłosił sekretarz generalny 
ZBoWiD — Kazimierz Rusi­
nek. (PAP)

Solidarność z polityką 
partii i rządu

Dokończenie ze str. 1 
premiera Józefa Cyrankiewi­
cza. .Odpowiedź na interpela­
cję posłów koła „Znak” po­
krywa się ze stanowiskiem, ja 
kie wyraziliśmy w naszej re­
zolucji przesłanej w marcu 
Towarzyszowi Wiesławowi. 
Oświadczyliśmy wówczas i o- 
świadczamy obecnie, że potę­
piamy każdego kto występuje 
przeciwko słusznym poczyna­
niom naszej partii i rządu lub 
ma zamiar to uczynić. Posło­
wie z koła „Znak” niech wy­
ciągną z tego wnioski”.

Podobne w treści listy prze­
słały m. in. załogi: huty Stało 
wa Wola, kopalnictwa nafto­
wego w Gorlicach, Hrubie­
szowskich Zakładów Roszarni 
czych, ZPB im. Harmana, 
ZPD' „Femina”, przedsiębior­
stwa budownictwa wielkopły­
towego „Dąbrowa” w Łodzi i 
inne.

Ostro potępiają wystąpienie 
w Sejmie członka koła 
„Znak” — posła Jerzego Za­
wieyskiego jego wyborcy z Zie 
mi Chełmskiej. „Kategorycznie 
odcinamy się od poglądów Je 
rzego Zawieyskiego dotyczą­
cych zajść marcowych — pi- 
szą pracownicy Rady Narodo 
wej w Chełmie. — Naszym 
zdaniem zawiódł on zaufanie 
społeczeństwa Ziemi Chełm­
skiej. Wyrażamy mu wotum 
nieufności za jego postawę”.

Również pracownicy chełm­
skiego Przedsiębiorstwa Usłu 
gowo-Produkcyjnego Przemy 
słu Terenowego stwierdzają z 
oburzeniem, że pos. J. Zawiey 
ski zawiódł wyborców i nie 
jest godzien reprezentowania 
ich w Sejmie.

Członkowie Zrzeszenia Praw 
ników Polskich w Chełmie 
oraz pracownicy administra­
cji Sądu i Prokuratury Powia 
towej w Chełmie stwierdzają: 
„obywatel Zawieyski wybra­
ny posłem z naszego okręgu 
nie reprezentował i nie re­
prezentuje naszych poglądów 
w tej sprawie, a jego głos 
traktujemy jako wrogie wystą 
pienie przeciwko interesom 
PRL. Posłów ze „Znaku” 
traktujemy na równi z prowo 
dyrami i prowokatorami zajść 
marcowych w Warszawie”.

PAP

Spotkanie aktywu 
partyjnego stolicy
W środę odbyło się kolejne 

spotkanie aktywu partyjnego 
stolicy z egzekutywą Komite­
tu Warszawskiego PZPR.

Na porządku dnia znalazły 
się problemy związane z oceną 
działalności stołecznej organi­
zacji partyjnej w ostatnim o- 
kresie oraz wnioski dla dal­
szej pracy partyjnej.

Po naradzie aktywu partyj­
nego odbyło się plenum Komi­
tetu Warszawskiego PZPR, na 
którym rozpatrywano sprawy 
organizacyjne.

W związku z powołaniem 
Jerzego Smyczyńskiego na 
pełnomocnika rządu do spraw 
deglomeracji przemysłu m. st. 
Warszawy, plenum zwolniło go 
z obowiązków sekretarza KW 
PZPR.

Plenum podjęło także decy­
zję o zwolnieniu Janusza Za­
rzyckiego z członka Komitetu 
Warszawskiego PZPR. (PAP)



W 25 rocznicę powstania w ęeicie warszawskim

Alie byli osamotnieni
O świcie dnia 19 kwietnia 

1943 roku wkroczyły na 
teren warszawskiego get 

ta uzbrojone po zęby oddziały 
Waffen SS, Wehrmachtu, Schu 
po, policji bezpieczeństwa o- 
raz ukraińskich i. łotewskich 
faszystów należących do od­
działów pomocniczych SS. O- 
koło 3 tys. osób uzbrojonych 
w broń maszynową, czołgi, sa­
mochody pancerne, wspiera­
nych ogniem artylerii i lotnic­
twa, dowodzonych przez zapra 
wionych w walce z partyzant­
ką we Francji, Związku Ra­
dzieckim i Polsce oficerów SS 
i policji.

Poza tym na czas akcji skie­
rowanej przeciwko gettu zmo­
bilizowano w Warszawie około 
7 tys. członków SS, policji i 
żandarmerii, a dwa razy tyle 
w całym dystrykcie.

Ostateczna likwidacja getta 
mała być prezentem złożonym 
„fuhrerowi” w dniu jego uro­
dzin.

Hitlerowcy spodziewali się, 
że cała operacja trwać będzie 
nie więcej niż 3 dni. Rachuby 
swe opierali na tym, że z blis­
ko 500-tysięcznej rzeszy Ży­
dów zgrupowanych początko­
wo w getcie Warszawy pozo­
stało jedynie według oficjal­
nych niemieckich statystyk nie 
co ponad 35 tys. osób.

Tymczasem na butnie i śmia 
ło wkraczające oddziały nie­
mieckie posypały się butelki z 
płynem wybuchowym, grana­
ty, pociski z karabinów i auto 
matów. Na rogu ulic Nalewek 
i Gęsiej rozgorzała zacięta wal 
ka. Opór powstańców był tak 
zdecydowany i silny, że Niem­
cy wycofali się z getta. „Przy 
pierwszym wtargnięciu do get 
ta udało się Żydom i polskim 
bandytom przez przygotowany 
napad z bronią w ręku ode­
przeć nasze atakujące siły 
wraz z czołgami i wozami pan

Wymagania nowoczesne! obronności

Oficer —
My, cywile niewiele wiemy 

o szkolnictwie wojsko­
wym. Na zasób naszej 

wiedzy o tej dziedzinie często 
składa się kilka ogólników i 
mała liczba faktów. Np. jeśli 
chodzi o wyższe uczelnie woj­
skowe to powszechnie znane 
są takie nazwy jak Wojskowa 
Akademia Technicza, Wojsko­
wa Akademia Medyczna, ob­
chodząca w tym roku 25-rocz­
nicę założenia. Wyższa Szkoła 
Oficerska Wojsk Zmechanizo­
wanych im. Tadeusza Koś­
ciuszki we Wrocławiu, a prze­
de wszystkim „szkoła orląt” — 
czyli Wyższa Oficerska Szkoła 
Lotnicza im. Janka Krasickie­
go w Dęblinie. Większość 
mieszkańców Wielkopolski wy 
mieni jeszcze: jedną z najstar 
szych uczelni wojskowych — 
Wyższą Szkołę Oficerską 
Wojsk Pancernych im. Stefa­
na Czarnieckiego w Poznaniu 
i Wyższą Oficerską Szkołę Sa­
mochodową im. gen. Aleksan­
dra Waszkiewicza w Pile. Jest 
to katalog znacznie odbiega­
jący od stanu faktycznego. 
Nie obejmuje bowiem jednej 
akademii (Marynarki Wojen­
nej) i aż pięciu wyższych 
szkół oficerskich:

wojsk rakietowych i artyle­
rii w Toruniu (zapewnia wy­
sokie kwalifikacje w dowo­
dzeniu i kierowaniu ogniem 
pododdziałów rakietowych 
artylerii naziemnej oraz roz­
poznania artyleryjskiego; w 
programie studiów m. in. elek 
tronika, wyższa matematyka i 
mechanika teoretyczna)

wojsk obrony przeciwlotni­
czej w Koszalinie (kształci ofi 
cerów klasycznej i rakietowej 
artylerii przeciwlotniczej; pod 
chorążowie m. in. zdobywają 
wiedzę z zakresu geometrii 
wykreśnej, automatyki i ra­
diolokacji)

wojsk inżynieryjnych we 
Wrocławiu (specjalności: inży­
nieria wojskowa, budowa dróg 
i mostów, budowa linii kole­
jowych, budowa i utrzymywa 
nie lotnisk: podchorążowie w 
czasie studiów szkoleni są m. 
in. w swobodnym nurkowa­
niu);

wojsk łączności w Żegrzu 
koło Warszawy (kształci wy­
soko kwalifikowanych ofice- 

cernymi”. Takiej treści raport 
zmuszony był wysłać do Głów 
nego Urzędu Bezpieczeństwa 
Rzeszy generał SS Juergen 
Stroop, kierujący z polecenia 
Himmlera całością operacji 
przeciw warszawskiemu gettu.

Przygotowanie 
powstania

Stało się tak, gdyż walka, 
która rozgorzała w warszaw­
skim getcie w kwietniu 1943 
roku, nie była desperackim 
zrywem. Poprzedził ją okres 
obfitujący w wiele wydarzeń 
istotnych dla przebiegu po­
wstania.

W ciągu 20 miesięcy, od li­
stopada 1940 do lipca 1942 ro­
ku z głodu, wycieńczenia, egze 
kucji, na skutek epidemii i wy 
niszczającej pracy niewolni­
czej zginęło w getcie około 
100 tysięcy osób.

Od lipca do września 1942 
roku Niemcy zlikwidowali na 
miejscu i deportowali do Treb 
linki dalszych 300 tys. osób.

Stało się oczywiste, że mimo 
zapewnień Judenratu w naj­
bliższym czasie pozostałym 
mieszkańcom getta grozi zagła 
da, że nadzieja na „zmiękcze­
nie” postanowień okupanta 
poprzez ślepe podporządkowa­
nie się jego rozkazom i pole­
ceniom, przez niewolniczą pra 
cę w warsztatach zaopatrzenia 
Wehrmachtu, okazała się złud­
na.

Pozostała więc walka, czyn­
ny udział w ogólnokrajowym 
ruchu oporu. Doceniali to 
zwłaszcza działacze lewicy 
tworząc w warszawskim get­
cie Blok Antyfaszystowski, 
który wezwał ludność żydow­
ską do walki przeciwko hitle­
rowskim najeźdźcom.

W getcie roznoczyna się for 
mowanie podziemnych sił

inżynier 
rów łączności dla wszystkich 
rodzajów wojsk);

wojsk chemicznych w Kra­
kowie (jej absolwenci to spe­
cjaliści w organizacji ochrony 
przed skażeniami bojowymi, 
środkami chemicznymi i pro­
mieniotwórczymi).

Absolwenci wszystkich wyż­
szych szkół oficerskich otrzy­
mują stopień podporucznika i 
dyplom inżyniera odpowied­
niej specjalności wojskowej 
(np. inżyniera wojsk pancer­
nych, inżyniera komunikacji 
wojskowej itd. itd.) Jest to no­
wość (szkoły oficerskie w ub 
roku uzyskały status wyższej 
uczelni) podyktowana wymo­
gami współczesnej obronności.

W 1946 roku mniej niż 50 
procent kadry oficerskiej le­
gitymowało się świadectwem 
maturalnym, a mniej niż 10 
procent — dyplomem.

Obecnie wszyscy oficerowie 
mają matury, a 25 procent dy­
plomy wyższych uczelni. Oko­
ło roku 1980 nie będzie ofice­
rów bez kwalifikacji odpo­
wiadających inżynierskiemu 
stopniowi studiów wyższych.

Automatyzacja i mechaniza­
cja metod prowadzenia dzia­
łań wojennych nie pozwala 
jednak na tym zakończyć re­
organizacji szkolnictwa woj­
skowego. Stąd też niedawno 
utworzono 14 szkół chorążych 
(szkoła chorążych politycz­
nych, wojskowej służby zdro­
wia, służby uzbrojenia, wojsk 
radiotechnicznych itd., itd.), c 
przyjęcie do których mogą u- 
biegać sie zarówno żołnierze 
jak i cywile. Nauka trwa ? 
lata (dla absolwentów zasad­
niczych szkół zawodowych' 
lub 2 a nawet rok jeśli podej­
mują ja absolwenci „ogólnia­
ków”. techników i szkół za­
wodowych stopnia licealnego. 
Świadectwo ukończenia szko­
ły chorążych jest równoznacz­
ne ze świadectwem ukończe­
nia technikum zawodowego 
uprawnia do używania tytułu 
technika i do studiów na wyż­
szych uczelniach.

Tyle o kwalifikacjach cho­
rążych. Jeśli chodzi o podofi­
cerów zawodowych to beda 
się oni legitymować kwalifi-

Dokończenle na str. 4
M. Ł. 

zbrojnych, rodzi się sponta­
niczny ruch samoobrony. Ha­
sła przyświecające bojowni­
kom to: zorganizowanie obro­
ny getta w wypadku dalszej 
akcji wysiedleńczej, ochrona 
mas żydowskich przed najem­
nikami i sługusami okupanta.

Jeszcze przed wybuchem po 
wstania organizacje bojowe 
rozprawiają się ze zdrajcami 
i prowokatorami. Zapadają 
wyroki śmierci na kolaboran­
tów. Żołnierze Żydowskiej Or 
ganizeji Bojowej i Żydowskie­
go Związku Wojskowego doko 
nują szeregu zamachów. Giną 
m. in. takie kreatury, jak: Ja­
kub Lejkin zastępca kierowni­
ka podległej Gestapo żydow­
skiej służby porządkowej, A- 
rek Wajntraub, dr Alfred No- 
sig, Bobi Nebel, Adaś Szajn — 
szpicle Abwehry i Gestapo i 
wielu innych zdrajców pozo­
stających na służbie niemiec­
kiej.

ŻOB i ŻZW przeprowadzają 
również kilkanaście akcji prze 
ciw żołnierzom i oficerom SS, 
Wehrmachtu, a także funkcjo­
nariuszom Gestapo i policji. 
Zdobyta w czasie zamachów 
broń służyć będzie później po 
wstańcom.

Na pomoc geltu...
Zbrojny ruch oporu na tere­

nie getta byłby niemożliwy 
bez pomocy z zewnątrz. Porno 
cy tej udzielały przede wszyst 
kim organizacje polskiego pod 
ziemia Gwardia i Armia Lu­
dowa, Armia Krajowa, Polska 
Armia Ludowa, jak również 
ludność cywilna. Do getta 
szmuglowane były transporty 
broni i amunicji, karabinów, 
granatów, pistoletów, a nawet 
ciężkiej broni maszynowej. In 
struktorzy GL, AL, AK pro­
wadzili szkolenie bojowników, 
uczyli posługiwania się bro­
nią, walki z czołgami, zakła­
dania min itp. itd.

Specjalne placówki podzie­
mia zajmowały się przerzuta­
mi młodzieży żydowskiej do 
oddziałów partyzanckich wal­
czących na terenie całego kra­
ju. Organizowano również u- 
cieczki i schronienie dla setek 
i tysięcy kobiet i dzieci oraz 
osób chorych.

Kanałami szły transporty 
żywności, leków, opatrun­
ków.

A kiedy nadszedł czas osta­
tecznej próby, kiedy twarzą w 
twarz stanęli naprzeciw siebie 
oprawcy i ofiary, zza murów 
getta znów przyszła pomoc. 
Oddziały Gwardii Ludowej i 
Armii Krajowej walczyły ra­
mię w ramię z żydowskimi po 
wstańcami. Lała się polska i 
żydowska krew, ginęli najlep­
si, najszlachetniejsi. Ludność 
stolicy manifestowała swą po 
moc. Oddziały dywersyjne GL 
i KB-AK dokonywały wypa­
dów na pierścienie niemiec­
kich żołdaków otaczających 
getto. Na próżno. Powstanie 
zostało zdławione. W całym 
okupowanym kraju ogłoszono 
żałobę narodową.

JERZY SOKOŁOWSKI

Marian Heliasz

Doskonały fachowiec, zamiło­
wany hodowca, solidny pra 
cownik, na nim można po­

legać, — oto zwięzła opinia kie­
rownictwa. Koleżeński i pogodny 
w każdej sytuacji - mówią współ 
pracownicy Mariana Heliasza. 
Pracuje on od dwóch lat w dziale 
hodowlanym Kombinatu Ogrod­
niczego PGR w Naramowicach, 
opiekując się 60 krowami, od któ

Spośród wielu czynników 
wpływających na dobre 
samopoczucie załóg, nie 

małe znaczenie mają przedsię­
wzięcia zmierzające do wycisza 
nia źródeł nadmiernego hała­
su. Przedsięwzięcia te mogą 
być dwojakiego rodzaju: zapo­
bieganie źródłom przyszłego 
hałasu już w toku projektowa 
nia i budowy nowych zakła­
dów, maszyn i urządzeń, bądź 
też — naprawianie zła istnieją 
cego. Nie trzeba chyba tłuma 
czyć, że ten pierwszy sposób 
bardziej odpowiada duchowi 
naszych czasów i daje pełniej­
sze efekty.

Jak długo mieliśmy mało fa 
bryk, niewielkich, o przewa­
dze prac ręcznych i nieskom­
plikowanej technice — hałas 
nie stanowił większego proble­
mu. Większość konstrukcji sta 
lowych i związanych z nimi 
prac niterskich i innych, wyko 
nywana była na wolnym po­
wietrzu. 13-krotny wzrost pro­
dukcji po wojnie, budowa ol 
brzymich fabryk i zastosowa­
nie szybkobieżnych me­
chanizmów sytuację tę 
radykalnie zmieniają. W 
wielu zakładach hałas 
stał się plagą mającą wpływ 
na samopoczucie, wydajność i 
zdrowie pracowników. Walka 
z tą plagą stała się społeczną 
koniecznością.

W przeciwieństwie do wielu 
innych tradycyjnych dziedzin 
bezpieczeństwa i higieny pra­
cy, znajomość teorii rozchodzę 
nia się fal dźwiękowych jest 
raczej nikła. Dźwięki proste 

■ (gwizd, syk, stukot) i hałas (ka 
kofonia dźwięków) rozchodzą 
się w przestrzeni w postaci 
drgań powietrza. Szybkość 
tych drgań wytwarza określo­
ne ciśnienie akustyczne, które 
napierając na uszy powoduje, 
że słyszymy.

Na otwartym powietrzu ha­
łas dochodzi do nas bezpośre­
dnio od źródła jego powstawa 
nia. Inaczej dzieje się w fabry 
kach. Tam hałas wydaje się 
być większy, ponieważ dociera 
do naszych uszu nie tylko bez 
pośrednio od źródła, lecz rów 
nież odbity od ścian, stropu i 
podłogi. Człowiek pracujący w 
hałaśliwym pomieszczeniu znaj 
duje się więc pod ciągłym ob 
strzałem fal akustycznych na­
pierających na jego organizm 
ze wszystkich stron. Gdy na- 
pór ten jest zbyt intensywny, 
człowiekowi mogą pęknąć 
„bębenki” w uszach.

Lecz nie tylko o uszy cho­
dzi, choć to jedno wystarcza 
już do wydania bezkompromi­
sowej walki źródłom hałasu.

Życzymy suitceiów

Poznański Chór Chłopięcy śpiewa we Francji i Belgii

W niedzielę Poznański Chór 
Chłopięcy pod dyrekcją 
Jerzego Kurczewskiego 

wyjeżdża na 2-tygodniowe 
tournee artystyczne do Fran­
cji i Belgii. Podczas swego po­
bytu zespół wystąpi w Paryżu 
Lille, Douai, Roubaix, Tour- 
coine i Bethune. Do Francji 
zespół został zaproszony przez 
Chór Chłopięcy „Les Rossig- 
niolets”z Roubaix, który śpie­
wał na festiwalu Chórów Chło

NASZE ROZMOWY

Na nim można polegać
rych mleko ze względu na jakość 
dostarczane jest do sklepów, 
szpitali, żłobków i przedszkoli po 
znańskich.

— Wspomniano tu przed chwi­
lą o zamiłowaniu i długoletniej 
praktyce hodowlanej...

— Zamiłowanie do pracy w 
hodowli bydła jest chyba ro­
dzinne. Ojciec mój był przez 
całe życie oborowym i ja od 
najmłodszych lat pracowałem 
pod jego kierunkiem w PGR 
Witkowice, w powiecie szamo 
tulskim. Praca dawniej i dziś 
nie jest porównywalna, co za­
wdzięczamy mechanizacji.

— Wydaje się z dziennikarskie­
go punktu widzenia, że istnieje 
specyfika nracy w driale hodow 
lanym dużego gospodarstwa, w 
porównaniu z pracą w dziale 
roślinnym, w uprawach pnio­
wych. Co pan o tym sądzi?

— Różnica polega na tym, że 
nraca w oborze rozpoczyna sie 
hiż o godzinie 4 rano i trwa 
do 9-ej. Potem przerwa do 14 
i koniec zajęć o 17. A więc

Groźne 
decybele

Dźwięki — zdaniem dr. Jana 
Grzesika z Instytutu Medycy­
ny Pracy w Zabrzu — które 
dostają się do kory mózgowej 
i nie wywołują nawet wraże­
nia słuchowego są również 
szkodliwe. Wpływają bowiem 
ujemnie na niektóre narządy 
wewnętrzne człowieka, na fun 
kcjonowanie układu krążenia. 
Pod ich działaniem wzmaga 
się akcja serca, kurczą się dro 
bne naczynia i wzrasta ciśnie 
nie krwi.

Lekarze dopatrują się wpły­
wu dźwięków także na układ 
trawienny. Hipotezę tę potwier 
dzają statystyki dowodzące, iż 
w określonych warunkach na­
tężenia hałasu, rozpowszechnia 

się choroba wrzodowa żołąd­
ka. Kliniczne doświadczenia do 
konywane na zwierzętach, wy­
kazywały również wpływ bódź 
ców słuchowych na przysadkę 
mózgową, główny gruczoł ste­
rujący układem hormonalnym. 
Jak z tego wynika, zmiany w 
organizmie wywoływane hała­
sem są więc niejednokrotnie 
bardzo niebezpieczne.

Wiadomo też powszechnie, że 
przebywanie w hałasie powo­
duje szybkie zmęczenie i osła 
bienie wrażliwości zmysłów. 
To zaś stwarza stan ciągłego 
i bezpośredniego zagrożenia 
pracownika. Brak refleksu o- 
granicza bowiem jego zdolność 
unikania niebezpieczeństwa. 
Słusznie więc przy analizie 
przyczyn wypadków bierze się 
ostatnio pod uwagę natężenie 
hałasu na stanowisku pra­
cy.

W Wielkopolsce najbardziej 
narażonymi na szkodliwe skut 
ki hałasu są pracownicy fa­
bryk gdzie pracują silniki, mły 
ny, dmuchawy, młoty, prasy, 
wstrząsarki, udarowe narzę­
dzia pneumatyczne, cykliniar- 
ki itp. A do takich należą m. 
in. liczne w Wielkopolsce zakła 

pięcych w Poznaniu w ub. ro­
ku. W drodze powrotnej — na 
zaproszenie Królewskiej Fil­
harmonii w Brukseli — chór 
da koncert w stolicy Belgii.

Na swoich koncertach chór 
przedstawi 3 pełnospektakIo­
wę programy. Pierwszy zawie 
ra polską muzykę dawną i 
współczesną. Drugi program 
uwzględniając pozycje polskie 
zawiera również pieśni kom­
pozytorów zagranicznych —

gdy inni śpią — my pracuje­
my, gdy inni pracują — my 
odpoczywamy. Jeśli o mnie 
chodzi, to w czasie przerwy 
czytam gazety, a wieczorem 
po zajęciach idzie się z żoną 
(pracuje w ogrodnictwie kom 
binatu) do naramowickiego — 
jak tu żartobliwie nazywamy 
— „Merkurego” czyli do ka­
wiarni przy Ośrodku Szkole­
niowym PGR, gdzie przy tele­
wizorze, w gronie koleżanek 
i kolegów, spędza się często 
wieczór. Czasem do kina w 
mieście, czasem do teatru. Do­
dać muszę, że z gazetami ma­
my tutaj trudności, gdyż w 
tak dużym osiedlu jak nasze 
nie ma w ogóle kiosku. Ja 
mam gazetę, ale tylko dzięki 
uprzejmości listonosza, który 
przyjął prenumeratę.

— Czyta pan gazety, a więc 
nie obce są panu wydarzenia 
ostatnich tygodni na wyższych 
uczelniach. Jak pan te sprawy 
widzi i jakie wyciąga wnioski? 
— Osobiście uważam, że za­

szło jakieś nieporozumienie, 
że polscy studenci dali się na­
brać na piękne słówka, że ktoś

dy produkujące lub remontu­
jące wagony, lokomotywy, sa 
mochody, traktory, silniki i 
różne inne maszyny a także od 
lewnie, tłocznie, kuźnie, szwal 
nie i inne głośne działy produk 
cyjne. Kierownictwa tych za­
kładów i oddziałów powinny 
ze szczególną energią kontynu 
ować walkę z hałasem, wyko­
rzystując najnowsze zdobycze 
wiedzy.

Bo wiele dobrego w tej dzie 
dżinie zrobiono. Np. w Zakła 
dach Naprawczych Taboru Ko 
lejowego w Poznaniu, Ostro­
wie i Pile, a także w Fabryce 
Wagonów „Cegielskiego”, w 
„Pomecie” i niektórych in­
nych zakładach — wyciszono 
nieco źródła najgłośniejszych 
hałasów, izolując je od pozosta 
łych działów pracy specjalny­
mi ściankami. Tamże, przy 
okazji remontów, buduje się 
specjalne, amortyzujące drga­
nia i hałas, fundamenty pod 
głośne maszyny, stosuje się 
przemyślne wkładki izolujące, 
otuliny, antyakustyczne ekra­
ny i wiele innych ciekawych 
zabezpieczeń z osobistymi włą 
cznie. Np. w jednej „z najgłoś 
niejszych’/ chyba fabryk nasze 
go regionu — Fabryce Wago­
nów HCP, szpanerzy prostują­
cy ściany wagonów wyposaże­
ni zostali w specjalne „smocz­
ki”, które wkładają do uszu 
żeby nie ogłuchnąć, a w pro­
gramie poprawy warunków by 
towo-socjalnych, przewidziane 
jest zaopatrzenie robotników 
w specjalne dźwiękoszczelne 
hełmy.

Niemniej jednak, jeśH cho­
dzi o całość wielkopolskiego 
przemysłu, jesteśmy dopiero 
na początku drogi wyciszania 
źródeł hałasu. Wiele fabryk 
walkę z hałasem dopiero roz­
poczyna. Dlatego będziemy do 
niej wracać i na naszych ła­
mach.

PAWEŁ CHMAJ

Bacha, Ravela, Britena. Trze-\ 
ci program przygotowano spec 
jalnie dla Polonii francuskiej 
Obejmować będzie takie pieś 
ni jak: „Pożegnanie ojczyzny” 
„Krakowiak Kościuszkowski” 
„Warszawianka” itd.

Po powrocie z Francji i Bel­
gii zespół wyjeżdża na dzie­
więtnaste w swej historii tour 
nće zagraniczne — do Skan­
dynawii. (jk) 

na ich plecach chciał dojechać 
do władzy i zwekslować poli­
tykę na tory niepolskie i nie- 
socjalistyczne. Toteż zgadzam 
się z robotnikami, którzy nie 
pozwolili mącić wody w Pols­
ce Ludowej. Bo dzięki władzy 
ludowej mamy w Polsce po­
stęp w całej gospodarce i tak­
że w rolnictwie, mamy mecha 
nizację i lżejszą pracę. A nasi 
studenci powinni się uczyć.

Uczyłem się i ja, uzupełnia­
jąc w Polsce Ludowej podsta 
wowe wykształcenie do VII 
klasy i przez kilkumiesięczne 
kursy zdobywałem kolejno 
tytuły czeladnika i mistrza ho 
dowlanego. I właśnie dzięki 
podnoszeniu kwalifikacji za­
wodowych, mogę obecnie le­
piej i wydajniej pracować dla 
ojczyzny i dla siebie.

Istotnie, na Marianie Helia- 
szu i setkach tysięcy jemu po­
dobnych robotników Polska 
Ludowa może polegać, może 
na nich liczyć nie tylko w co­
dziennej pracy, ale i w spra- 
w-ach zasadniczych, w zakre­
sie ustrojowym i politycznym. 
Oni nie zawiodą.

Rozmawiał:
KAZIMIERZ jAZWIECKI
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Dyskusyjnie o programach 
i metodach nauczania

Dlaczego 
poniżej średniej?

Ostatnia plenarna konferencja Zarządu Okręgu Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w Poznaniu dokonała oceny 
dotychczasowych wyników nauczania w szkołach pod­

stawowych. Ocena ta wypadła wbrew oczekiwaniom nie­
pomyślnie. Województwo nasze znajdowało się jeszcze trzy 
lata temu w czołówce krajowej. Tymczasem dwa ostatnie 
lata wykazują spadek wyników nauczania do poniżej śred­
niej krajowej. Rzecz wielce zastanawiająca, jeśli się weźmie 
pod uwagę fakt, że ponad 52 procent nauczycieli w woje­
wództwie posiada dodatkowe kwalifikacje, a w samym Po­
znaniu aż 70 procent. Liczby te powinny być zatem wskaź­
nikiem wzrostu poziomu nauczania, a nie spadku. Sytuacja 
staje się bardziej zaskakująca, gdy się zważy, że właśnie na­
sze województwo wystąpiło jako pierwsze z hasłem postępu 
pedagogicznego, którym objęto wszystkie szkoły podstawo­
we. W tym kierunku poszły wysiłki kierownictw szkół i rad 
pedagogicznych. Hasło to stało się celem, zmierzającym do 
podniesienia sprawności szkół wszystkich ogniw terenowych 
ZNP.

Dlaczego jest aż tak źle, skoro mogłoby być lepiej? Py­
tanie raczej retoryczne, jeśli je zadać ogromnej rzeszy 
nauczycielstwa w ogóle, a w szczególności nauczycielstwu 
naszego województwa. Cele i zadania są znane, bo wyni­
kają one zarówno z założeń dydaktyczno-wychowawczych 
programów nauczania i haseł rzuconych przez postęp peda­
gogiczny.

Jest sprawą bezsporną, że efekty każdej ludzkiej działał 
ności zależne są w dużym stopniu od zastosowanych metod 
pracy, od realizacji zadań w sposób nowoczesny, a więc za­
niechania systemu dziś już nie gwarantującego oczekiwa­
nych wyników.

Trudno sprawdzić, ilu nauczycieli przeszło z dawnych, 
przestarzałych metod nauczania i wychowania, na nowe, 
oparte o dostępne środki audiowizualne, aktywizujące mło­
dzież, uczące jej samodzielności, kształcące w uczniach lo­
giczne myślenie — i zapał do nauki. Probierzem zagadnienia 
nie mogą być tylko same wyniki nauczania. Byłoby to z 
wielką krzywdą dla nauczycieli. Pedagodzy z powołania nie 
rodzą się na kamieniu.. Umiłowanie zawodu następuje z la­
tami, warunkują je także pomyślne wyniki pracy, odpo­
wiednie wynagrodzenie i pozycja w społeczeństwie.

Na wyniki nauczania wpływa szereg czynników, między 
innymi oklepany już do znudzenia problem wyarsztatu pracy, 
kadry itp. Problem wciąż jeszcze otwarty i nie dopięty, cho­
ciaż podlegający tendencji wzrostu. Fakt jest faktem, że 
wyniki się obniżają i że nauczyciele także od siebie muszą 
więcej wymagać.

Nie bez znaczenia są tu inne jeszcze przyczyny, jak: prze­
ładowany i niejednokrotnie przerastający możliwości ucznia 
program, brak wypracowanych w codziennej praktyce kry­
teriów, co powinien uczeń średnio uzdolniony zapamiętać, 
za wąska skala ocen — a przede wszystkim niedostateczna 
ilość godzin na pogłębienie i utrwalenie wiadomości. Tutaj 
nie pomogą nowoczesne środki przekazu ani osławione me­
tody problemowe itp. Należy przy tym mieć na uwadze, że 
nowoczesne metody nauczania są czasochłonne, rozsadzają 
ustalone wymiary lekcji, burzą normalny tok zajęć w szko­
le.

Panuje wśród nauczycieli opinia o konieczności dokonania 
rewizji nowego programu, dostosowania go do istotnych po­
trzeb, wyrzucenia z niego obciążającego pamięć ucznia ba­
lastu.

Stara i mądra maksyma głosi, że częste powtarzanie i 
utrwalanie materiału powinno być podstawą nauki. A więc 
jak najwięcej ćwiczeń powiązanych z potrzebami życia, 
z codzienną praktyką oraz kształtowanie w uczniu świa­
domości o niezbędności wiedzy w dobie rwącego naprzód 
milowymi krokami postępu na świecie.

Rewizja programu powinna iść w kierunku odciążającym 
ucznia i nauczyciela oraz nasycenia planu zajęć dostateczną 
ilością czasu na lekcje powtórkowe. W programie powinny 
się znaleźć konkretnie sprecyzowane uwagi co do wyników 
nauczania, zapobiegające dowolności w jego interpretowa­
niu.

Należy również poszerzyć skalę ocen, skoro codzienna 
praktyka szkolna ucieka się do tzw. minusów i plusów.

Ośrodki metodyczne powinny się dopracować metod pod­
noszących sprawność szkoły, jak testy i sprawdziany, nie 
od okazji do okazji, lecz co najmniej okresowe i roczne. Ich 
systematyczna analiza dałaby dopiero podstawę do spetry- 
fikowania sytuacji szkół w powiatach i w województwie. 
Ujednoliciłaby wysiłki nauczycieli w jednym określonym 
kierunku, a mianowicie, właściwej realizacji programu, ale 
bez krępowania indywidualnych poczynań twórczych. Do 
ooracowania testów i sprawdzianów powinno się wciągać 
głównie nauczycieli-praktyków, a nie teoretyków zza zie­
lonego stołu.

Jest rzeczą oczywistą, że reforma szkolna jeszcze nie­
prędko zaspokoi wszystkie potrzeby szkół podstawowych. 
Że upłynie niemało czasu, zanim otrzymają one warunki, 
zapewniające wysoką sprawność — a więc oczekiwane wy­
niki nauczania. To sprawa nie tylko czasu, ale i pieniędzy.

Na razie trzeba się zadowolić tym, co jest. Należy ogólnie 
pozytywnie ocenić wysiłki nauczycieli w naszym wojewódz­
twie. Problem wyhików nauczania był, jest i będzie długo 
jeszcze problemem dyskusyjnym. Należy przecież i to wziąć 
pod uwagę, że szkoła ma do czynienia z istota żywą, my­
ślącą i czującą, a nie pozbawionym życia surowcem. Nie 
bez znaczenia jest także indywidualność nauczyciela — czyli 
wszystkie jego zalety i wady. Kto z żywych jest od tego 
wolny? Zapobiec wytworzonej aktualnie sytuacji może 
upowszechnienie nowoczesnych metod nauczania, ale to nie 
wszystko. Na ważniejsze mankamenty starałem się wskazać 
w swym nie wyczerpującym zagadnienia, artykule.

FRANCISZEK KIRŁO-NOWACZYK

Dokończenie ze str. 3 
kacjami wojskowymi i cywil­
nymi na poziomie zasadniczej 
szkoły zawodowej. Szkół pod­
oficerskich mamy 17, o przy­
jęcie do nich mogą ubiegać 
się żołnierze zasadniczej służ­
by wojskowej i młodzież cy­
wilna urodzona w latach 
1945—1951. (Jeśli ktoś ciekaw 
bliższych szczegółów — może 
je uzyskać w najbliższym po­
wiatowym sztabie wojskowym 
udzielającym informacji o re­
krutacji do wszystkich typów 
szkół wojskowych).
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Oficer —
Przypatrując się aktualnej 

strukturze szkolnictwa woj­
skowego, nietrudno spostrzec, 
że została ona dostosowana do 
systemu kształcenia kadr w 
gospodarce narodowej. Tym 
czym w zakładzie pracy jest 
inżynier — tym w jednostce 
jest oficer. T dalej: równorzęd­
ne są kwalifikacje technika w 
zakładzie i chorążego w pod­
oddziale oraz mistrza w fabry­
ce i podoficera w wojsku.

Położenie nacisku na zdoby­
wanie kwalifikacji zawodo-

Szlachetne zdrowie! 
nikt się nie dowie, 
' z jako smakujesz, aż się 

zepsujesz...” O opiece nad 
zdrowiem w Wielkiej Bryta­
nii krążą legendy. Że każdy, 
młody czy stary, bogaty czy 
ubogi, pracujący czy zbijają­
cy bąki ma prawo do bezpłat 
nego leczenia. Że system 
świadczeń leczniczych może 
być wzorem dla całego świa 
ta. Że...

Aż tu raptem...
Przykro niweczyć złudzenia, 

ale „przyjacielem Platon, 
lecz większą przyjaciółką 
prawda”. W londyńskim ty­
godniku „Observer” pięciu 
publicystów zajęło się próbie 
mami brytyjskiej służby zdro 
wia. Ten, można powiedzieć, 
koncentryczny wgląd w spra­
wy lecznictwa na wyspach 
Albionu został wywołany fa­
talną sytuacją, która na do­
miar złego dalej się pogarsza. 
Cytujemy autorów publikacji: 
„...rosnący brak lekarzy ogól 
nych oznacza wzrost przypa­
dającej przeciętnie na jedne­
go lekarza liczby ludności i 
pacjentów, ...na mniej pilne 
operacje czeka się całymi la­
tami..."

Tak jest dziś — a jak bę­
dzie jutro?

,„..problemy te ulegną za­
ostrzeniu — pisze ,,Observer’’ 
— liczba lekarzy ogólnych spa 
da już teraz, ale bliższa ana 
liza ich wieku wykazuje, że 
znaczna ich cześć, to ludzie 
liczący 45—54 lat, co zapo­
wiada gwałtowny spadek licz 
by tych lekarzy przed 1980 
rokiem".

Jeśli sytuację w lecznic­
twie brytyjskim rzucić na tło 
świata, okaże się, iż „...Anglia 
i Walia są jedynymi krajami 
o wysokim poziomie życia, w 
których procentowe wydatki 
na służbę zdrowia nie wzrosły 
w okresie od 1949 do 1964... Ca 
ła Wielka Brytania wydaje na 
służbę zdrowia mniejszy pro­
cent swego produktu narodo­
wego niż... Chile".

Publicyści „Observera” szu 
kając przyczyn fatalnej sytua 
cji lecznictwa swego kraju,

Biedne zdrowie w bogatej Anglii
Z

stawiają na pierwszym miej­
scu tę, że „...uczelnie brytyj­
skie opuszcza zbyt mało leka­
rzy: w 1966 roku — 1.750". Nie 
wątpliwie bez lekarzy nie ma 
leczenia — tak, jak bez armat 
nie można strzelać z armat, 
co już przed stu sześćdziesię 
ciu pięciu laty stwierdził sam 
Napoleon. Ale na braku ka­
dry sprawa się nie kończy. 
Gdyby nawet cała młodzież 
angielska zapragnęła studio­
wać medycynę, lekarze nie 
mieliby gdzie leczyć chorych. 
„Według najnowszych da­
nych Ministerstwa Zdrowia 
— czytamy w „Observerze” 
— na miejsce w szpitalu cze­
ka 536 tysięcy ludzi, gdy licz­
ba łóżek szpitalnych wynosi 

468.295... W rejonie Manches­
teru (jednym z najbardziej 
uprzemysłowionych — przyp. 
IF) na miejsce w szpitalu cze 
ka 63.233 pacjentów, o 14 ty 
sięcy więcej, niż przed 10 la­
ty".

Budynki szpitalne w Wiel­
kiej Brytanii, to osobny roz­
dział. „Około 45 procent szpi 
tali zbudowanych zostało 
przed 1891 rokiem, a niemal 
jedna czwarta przed 1861 ro 
kiem... Najgorzej przedstawia 
się sprawa ze szpitalami dla 
umysłowo chorych. Z każ- 
duch pięciu takich szpitali, 
dwa liczą ponad 100 lat. Nie 
które wybudowano jeszcze w 
XVIII wieku. Spośród 154 
szpitali dla umysłowo cho­
rych, tylko 4- wybudowano Po 
1915 roku”.

Dosyć już cytowaliśmy z pu 
blikacji „Observer”. Na wy­
padek (gdyby ktoś chciał po­
znać całość, podajemy datę 
druku: 10 marca 1968 r.); czas 
przejść do informacji z włas 
nego podwórka. Słyszymy spo 
ro narzekań na naszą uspołecz 
nioną służbę zdrowia. Część z 
nich podzielamy, część kładzie

Ka marginesie książki Raymonda Arona

Solidarność z agresorem
Znany francuski socjolog 

i publicysta dziennika 
„Figaro” Raymond Aron 

opublikował niedawno książkę 
pt. „De Gaulle, Izrael i Żydzi”. 
Na okładce książki nazwisko 
autora wypisane jest takimi 
samymi wielkimi literami jak 
tytuł utworu. Jak bowiem za­
uważa recenzent dziennika 
„Le Monde”, Pierre Viansson- 
Ponte, książka ta równie dob­
rze mogłaby być zatytułowana 
„Raymond Aron, Izrael i Ży­
dzi”.

Książka Arona jest istotnie 
Wykładnią stanowiska publicy 
sty „Figaro” wobec problemu 
agresji izraelskiej na Bliskim 
Wschodzie. Autor, który jest 
pochodzenia żydowskiego za­
strzega na wstępie, że nie czu­
je się Żydem. „Jako dziecko 
nigdy nie płakałem nad znisz­
czeniem świątyni jerozolim­
skiej lecz nad tragedią Fran­
cji pod Waterloo czy Sedanem. 
Nigdy żaden hymn poza Mar- 
sylianką nie napełni moich o- 
czu łzami wzruszenia”. Zaraz 
potem jednak dodaje: „Najbar 
dziej nawet zasymilowany Żyd 
solidaryzuje się z państwem 
swych przodków”.

Swą solidarność z państwem 
Izrael Raymond Aron wyraża 
przede wszystkim w polemice 
z konceocja polityczną prezy­
denta de Gaulle’a na temat

Bliskiego Wschodu. Jak wiado 
mo, prezydent de Gaulle jesz­
cze przed 5 czerwca oznajmił, 
że potępi tego, kto pierwszy 
wystrzeli. Potępiając agresję 
izraelską postąpił zgodnie z tą 
deklaracją i zgodnie ze swym 
sumieniem, czego dotychczas 
nie mogą mu darować koła sy 
jonistyczne we Francji i poza 
jej granicami, które to koła ko 
rzystają z każdej okazji, aby 
obrzucić prezydenta Francji 
najbardziej niewybrednymi o- 
belgami.

Raymond Aron jest zbyt wy 
trawnym publicystą, aby sto­
sować tak mało wyszukane me 
tody polemiczne. Zarzuca on 
natomiast de Gaulle’owi krót­
kowzroczność, twierdząc, że 
postąpiłby bardziej rozsądnie, 
gdyby opowiedział się po stro­
nie Izraela, który jest integral 
ną częścią „cywilizowanego 
świata zachodniego” (można 
się domyślać, że Aron chce tu 
przeciwstawić Izrael „dzikim” 
krajom arabskim) i z którym

Francja, jako główny ośrodek 
kultury zachodniej powinna 
się czuć szczególnie związana. 
Trochę dziwnie brzmią te sło- 
wa, gdy przypomnimy sobie 
jak to „cywilizowane” pań­
stwo Izrael barbarzyńsko roz­
prawiło się z bezbronnymi 
mieszkańcami wiosek arab­
skich nad brzegiem Jordanu. 
Ta koncepcja usiłująca przed­
stawić Izrael jako bastion kul 
tury zachodniej na Bliskim 
Wschodzie wiąże się jednak 
ściśle z inną koncepcją, wyło­
żoną w dalszych wywodach 
Arona, gdzie czytamy pochwa 
łę obecności na Morzu Śród­
ziemnym floty amerykańskiej, 
która „zneutralizowała siły ra 
dzieckie, ograniczyła teatr ope 
racji i umożliwiła wojnę lokal 
ną, w której żołnierze izrael­
scy odnieśli zwycięstwo”. Tak 
więc, Raymond Aron solidary­
zuje się nie tylko z ekspansjo- 
nistyczną polityką Izraela, ale 
także z polityką Stanów Zjed­
noczonych, które udzielając

inżynier
wych idzie w parze z odpo­
wiednią działalnością wycho- 
wawczo-ideologiczną. Wystar­
czy powiedzieć, że jeden z naj­
ważniejszych warunków — 
stawianych kandydatom ubie­
gającym się o przyjęcie do 
szkoły wojskowej — to odpo­
wiednie wartości moralne 
polityczne. A program naucza­
nia w każdej wyższej szkole 
oficerskiej w szerokim zakre­
sie uwzględnia przedmioty 
społeczno-polityczne.

M. Ł.

„Sztuka i polityka” to tytuł 
artykułu Krzysztofa Kostyrki 
otwierającego numer. Autor snuje 
rozważania na temat aktua’nvch 
problemów środowisk /artystycz­
nych.

W kolejnej zwracającej uwagę 
oozycji numeru Jan Dahl („PSP 
i plastycy”) obnaża słabości Pra­
cowni Sztuk Plastycznych, zwłasz
cza w sferze dla tego przedsię­
biorstwa najważniejszej — organi 
zowania rynku usług plastycz­
nych. PSP ze swego głównego za 
dania nie wywiązują się należy­
cie — zdaniem Dahla.

Bogusław Linette kontynuuje 
rozważania na temat baletu po­
znańskiej Opery (rozpoczęte w nu 
merze marcowym). Krytycznym 
okiem spogląda autor na efekty 
nracy zespołu baletowego, anali­
zuje program i artystyczny 
kształt baletowych spektakli po- 
nańskich. Stwierdza m. in., że 

'inia repertuarowa Opery Poznań- 
kiej sprawia od dłuższego czasu 

•"rażenie przypadkowej i nieprze 
myślanej, a przyczyny niepowo­
dzeń licznych realizacji baleto-

ObsefTera* mi tamy 
Statystycznego GOS4*

my na karb plotek „jedna pa 
ni drugiej pani”, lub przy­
padkowych, niefortunnych 
zbiegów okoliczności. Lecz 
nikt nie zaprzeczy że właśnie 
w służbie zdrowia na naszych 
oczach wszystko zmienia się 
na lepsze, a w pewnych dzie 
dżinach, np .w opiece nad ko 
bietą ciężarną i położnicą, nad 
noworodkami i niemowlętami 
— osiągnęliśmy prawdopodob 
nie szczyt tego, co można ro 
bić powszechnie i bez 
ograniczeń. Co się tyczy 
danych, zamieszczonych w 
artykule „Observera” — oto 
jak przedstawiają się odpo­
wiednie działy lecznictwa u 
nas (na podstawie informacji 
Głównego Urzędu Statystycz­
nego — Rocznik Statystyczny 
1967).

Nasze wydatki na ochronę 
zdrowia wzrosły w ciągu mi­
nionych dwóch lat (1965—1967) 
o ponad 18 procent, w liczbach 
bezwzględnych o przeszło 3,3 
mld zł; stanowią prawie 7 pro 
cent wszystkich wydatków z 
budżetu państwa. W 1966 roku 
ukończyło wydział lekarski w 
naszych Akademiach Medycz­
nych 1.810 słuchaczy i, jak 
wiemy, liczba absolwentów me 
dycyny nadal wzrasta („Obser 
ver” podał, iż w Wielkiej Bry 
tanii w 1966 r. uzyskało dyplo 
my 1.750 lekarzy. Porównajmy 
te dane z ludnością obu kra­
jów: u nas 31.811 tys. miesz­
kańców , tam 54. 965 tysięcy).

Nie wiem, ilu pacjentów cze 
ka w Polsce na miejsce w szpi 
talu, ale nikt chyba nie sły­
szał, aby: nawet na „mniej pil

„Rocznik*

ne operacje* oczekiwano „cały 
mi latami”. Przeciwnie, znaną 
jest rzeczą, że w naszych szpi 
talach część łóżek blokują oso 
by, których stan zdrowia nie 
wymaga opieki szpitalnej, lecz 
względy humanitarne każą le 
karzom przymknąć na to oko i 
nie wypisywać ich do domu. 
Gdy uporządkujemy te spra­
wy (budując dalsze domy opie 
ki), czas oczekiwania na przy 
jęcie do szpitala jeszcze się 
skróci.

Wreszcie dwie sprawy zwią­
zane z wiekiem. Pierwsza do 
tyczy lekarzy. W Wielkiej Bry 
tanii znaczna ich część zbliża 
się do emerytury i niebawem 
opróżni miejsca, które, jak oba 
wia się „Observer”, mogą nie 
znaleźć następców. U nas prze 
ciwnie, kadra lekarska z racji 
swej młodości ma przed sobą 
wiele lat owocnej pracy. Ot 
parę liczb. W roku 1946, z 
przedwojennych prawie 13 ty­
sięcy lekarzy, doliczyliśmy się 
tylko 7,7 tys. — większość po­
zostałych padła ofiarą hitlerow 
skich siepaczy. W 1953 r. prze 
kroczyliśmy stan przedwojen­
ny o ponad tysiąc lekarzy. W 
1959 zdublowaliśmy rok 1938, 
a w 1966 nasza kadra lekarska 
liczyła już 41,3 tys. osób, w 
tym prawie 4 tys. stażystów 
czyli najmłodszych.

I ostatnia sprawa: „wiek” 
szpitali. W Wielkiej Brytanii 
zbudowano 4 szpitale psychia­
tryczne w ciągu ostatnich... 51 
lat. Nie mogąc ad hoc służyć da 
nymi o naszych szpitalach-sta- 
ruchach, informujemy o budo 
wie nowych. Między rokiem 
1950 a 1966 przybyło w Polsce 
159 szpitali, w tym 14 psychia 
trycznych.

Bogate zdrowie — w średnio 
zamożnej Polsce!

IRENA FRĄCKOWIAK

Izraelowi poparcia militarnego 
i moralnego przyczyniają się 
do zaostrzenia kryzysu blisko­
wschodniego i utrudniają Gun 
narowi Jarringowi jego misję 
pokojową. Publicysta „Figaro” 
solidaryzuje się z tym wszyst­
kim co prezydent de Gaulle od 
rzucił swęgo czasu występując 
z NATO, gdyż obawiał się, 
aby Francja nie była kiedyś 
wbrew swej woli wciągnięta 
w konflikt o międzynarodo­
wym zasięgu.

Raymond Aron zarzeka się, 
że nie jest syjonistą. Zapewne 
działa on innymi środkami niż 
amerykańscy milionerzy nara­
dzający się nad pomocą mate­
rialną dla Izraela, niż jego ko 
ledzy dziennikarze z „La Ter­
re retrouve”, którzy szkalują 
Polskę, oskarżając ją o współ­
uczestnictwo w mordowaniu 
Żydów podczas okupacji hitle­
rowskiej. Nie obrzuca epiteta­
mi prezydenta de Gaulle’a. Re 
prezentuje on jednak te same 
koła, którym solą w oku jest 
polityka szefa państwa fran­
cuskiego wobec USA, w kwe­
stii porozumienia ze Wscho­
dem, a ostatnio w kwestii ag­
resji izraelskiej.

m. J.

Kwietniowy numer „Nurtu"
wych tkwią w choreografii, wy- nych zwolenników autentyzmu w 

poezji.konawstwie i koncepcjach progra 
mowych.

Obfity dział literacki prezentu­
je utwory poetyckie J. Ritsosa

Leszek Nowak w artykule „Mo 
dele metodologii humanistyki” 
zajmuje się omówieniem zawar- 

(Greka w tłumaczeniu N. Chadzi- 
nikolau), B. Antochewicza, J. M. 
Rymkiewicza, W. Wirpszy. S. Gro 
chowiaka, M. Białoszewskiego, E. 
Balcerzana, J. Harasymowicza, Z. 
Herberta, T. Karpowicza, J. B. 
Ożoga, prozę G. Grassa, K. Nowie 
kiego, kolejny odcinek powieści 
N. Kazantzakisa „Grek Zorba”.

Mała Wszechnica „Nurtu” za­
mieszcza „Drogi rozwoju poezji 
polskiej w ostatnim dwunastole- 
Ciu” Stanisława Barańczaka, a 
„Elementy” Edwarda Balcerzana 
zawierają tym razem analizę 
książki Jana Błońskiego „Miko­
łaj Sęp Szarzyński a początki 
polskiego baroku”. Ryszard Kry 
nicki pisze o twórczości Jana Bo­
lesława Ożoga, jednego z głów-

tości czasopisma „Studia Metodo 
logiczne” ukazującego się w Po­
znaniu od 1965 r. pod redakcją 
naukową Jego inicjatora prof. dr. 
Jerzego Topolskiego. Ukazały się 
dotąd 3 tomy traktujące o zagad 
nieniach coraz bardziej interesu­
jących środowiska kulturalne.

Wreszcie zwróćmy uwagę na 
recenzję „Róży” Żeromskiego w 
wydaniu wrocławskim (pisze Z. 
Osiński), „Telewidzenia” T. Pio­
trowskiego, „O sporcie inaczej” 
W. Lipońskiego (problem: czy 
można pogodzić studia z wyczy­
nowym uprawianiem sportu?), 
felieton J. Korczaka i stałe ru­
bryki Jak „Recenzje i noty”. „Za 
granicą”, „Kierunkowskaz”, „La­
birynt”. (ms)



25-leeie LWP Przed meczem z Turcją

Atrakcyjne imprezy sportowe Ruch—Kadra jrw

SZKOŁY BUDOWLANE 
DLA PRACUJĄCYCH 

POZNAŃSKIEGO 
ZJEDNOCZENIA BUDOWNICTWA

Rok jubileuszu 25-lecia Ludowego Wojska Polskiego upływa pod 
niakiem wielkiej kampanii propagandowo - politycznej, stanowiącej waznn rlla teinom __ .. __________ . i .

Piłkarska kadra narodowa „A” 
I przygotowująca się do meczu z

ważną lekcję historii dla całego społeczeństwa szczególnie młodzie i Turcją, rozegrała 
■ w.° - ka łes^ r°k wzmożonego wysiłku nad umacnianiem Isparringowy mecz 

gotowości bojowej naszych Sił Zbrojnych. ikiem ekstraklasy,
Poważny udział w tych zamie­

rzeniach będą mieli także sportow 
Cy. W ciągu całego roku na ob­
szarze Śląskiego Okręgu Wojsko­
wego odbywać się bowiem będzie 
wiele ciekawych imprez sporto­
wych.

Do najbardziej atrakcyjnych za­
liczyć tu trzeba mistrzostwa armii
zaprzyjaźnionych w
niarstwie.

spadochro-
które przeprowadzone

zostaną we Wrocławiu. Na starcie 
Stanie niewątpliwie cała czołówka, 
ze wszystkich krajów socjalistycz­
nych, a jak wiadomo, w krajach 
tych spadochroniarstwo jeśli cho­
dzi o osiągnięcia sportowe — osiąg 
nęło światowe szczyty. Także w 
stolicy Dolnego Śląska — na prze­
łomie czerwca i lipca — odbędą 
się mistrzostwa armii zaprzyjaź­
nionych w niłce ręcznej. W repre 
zen tac ji Wojska Polskiego wezmą 
udział zawodnicy naszego I-ligo- 
wego Grunwaldu.

Hokej na trawie

6 meczy ekstraklasy
w Gnieźnie

Po dwutygodniowej przerwie ho 
keiści I ligi kontynuować będą roz 
grywki. W dniach 20 i 21 bm. wal­
czyć będzie każdego dnia po 12 
zespołów. Najciekawiej zapowia­
dają się zawody w Gnieźnie, gdzie 
o mistrzowskie punkty ubiegać się 
będą w obu dniach po trzy pary: 
20. IV. Sparta — Lech, Stella - 
Grunwald i Start — AZS; 21. IV.
Sparta Grunwald, Stella
Lech i Start — Piast. Warta goś­
cić będzie kolejno gliwickiego Pia 
sta i AZS Katowice — trudnego 
przeciwnika dla jedenastki zielo­
nych. Pozostałe mecze odbędą się 
w Siemianowicach: Górnik — Bu­
dowlani (Łódź) i Siemianowiczan- 
ka — Sparta (Wrocław) oraz Gór­
nik Sparta Wr i Siemianowiczan- 
ka — Budowlani.

Przodownikiem tabeli rozgrywek 
Jest nadal Warta przed Grunwal­
dem i Stellą.

W meczach o mistrzostwo ligi 
wojewódzkiej zmierzą się 20 bm. 
następujące pary: Start Gniezno — 
Lipno Stęszew, Grunwald — Spar­
ta. Polonia Środa — Stella i Lech 
—- Warta, w mistrzowstwach ju­
niorów zespoły: LKS (Rogowo) — 
Polonia (Środa), Stella — Sparta
Gn. i Grunwald — Start Gn. 
Wody te odbędą się 21 bm.

Motocykliści

Z innych imprez wymienić war- |rzów, 
to mistrzostwa Juniorów Śląskie-
go Okręgu Wojskowego w piłce 
nożnej, spartakiadę podchorążych 
sekół oficerskich (w maju), zawo­
dy strzeleckie Ligi Obrony Kraju 
z _ udziałem reprezentacji woje­
wódzkich. W celu wyłonienia re­
prezentacji wojewódzkiej na ogól­
nopolskie zawody i pokazy spor- 
towo-obronne odbędą się elimina­
cje od wsi począwszy. (jm)

50 osad woślarskich
wystartu;e na Warcie

doznając

w Chorzowie 
z przodowni- 

Ruchem Cho- 
nieoczekiwanej

POZNAN, uL Grunwaldzka

Ogłaszają zapisy do:
1. ZASADN. SZKOŁY 

Szkolenie 2-letnie

152, — teL 673-316

BUDOWLANEJ 
w zawodach — 
MALARZ BIDO-MURARZ-TYNKARZ, _____ __________

WLANY, CIEŚLA (monter deskowań żel-

: porażki 3:4 (1:0). Bramki dla kadry 
strzelili: Jarosik, Deja i Jan Wi- 
lim (z karnego) po 1, a dla Ruchu: 
baber — 2, Gomoluch i Kulik poi.

Kadra 
Kostka

wystąpiła w składzie: 
(Grotyński), Folbrycht,

Gmoch, Oślizło, Latocha — Brychr
cy (Szymczak), Deja, Jan 
— Tokarz, Musiałek, Jarosik 
Jewski).

W kadrze zabrakło kilku

Wilim 
(Żmi-

czoło-
wych zawodników m. in. Lubań- 
skiego i Dejny, którzy według za­
pewnień opiekunów drużyny na­
rodowej Ryszarda Koncewicza i

POZNAŃSKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU SPRZĘTEM 

ROLNICZYM 
„A G R O M A" 

W POZNANIU

okresie od 1 do 31 maja Met. rokit

Wioślarze poznańscy zainaugu­
rują tegoroczny sezon regatami 
długodystansowymi na Warcie w 
dniu 21 bm. Program przewal" 
11 biegów. Seniorzy startować bę­
dą na dystansie około 6 km (start 
i meta na wysokości przystani or 
ganizatorów regat — PTW Try­
ton), seniorki 3 km. juniorzy 4,5 
km oraz juniorki 2,5 km.

Zgłoszonych zostało 50 osad z 102 
zawodnikami. Najliczniej reprezen 
towany będzie AZS przez 15 osad, 
Tryton, KW 04 i Posnania przez 
10 i Polonia przez 5.

Początek regat o godz. 9.30.
Oficjalne otwarcie sezonu nastą 

pi 28 bm. na przystani PTW Try­
ton. Jednocześnie odbędą się do­
roczne regaty ósemek, również na 
czas. Regaty organizuje AZS.

(P)

Za-
(P)

wyjeżdżają do USD
Najbliższe międzynarodowe wy­

ścigi w NRD odbędą sie na torze 
trawiastym w miejscowości Tete­
rów w pobliżu Rostocku.

Motoklub Unia w Poznaniu za­
mierza wystawić pięcioosobowy ze 
spół złożony z następujących kie­
rowców: R. Mankiewicza, W. Na­
lepki, F. Kulasa, R. Stachorskie- 
go i H. Nagengasta. Motocykliści 
ci już rozpoczęli przygotowania do 
zagranicznego startu.

Niemieccy kierowcy rewizyto­
wać będą swoich poznańskich ko­
legów w dniu 30 czerwca. Wezmą 
oni udział w tradycyjnym wyści­
gu o „Złoty Kask” na Woli.

(P)

0 Polski Związek Pływacki wy­
stąpił z wnioskiem do PKOl o po­
większenie kadry olimpijskiej o 
kilka osób, m. in. żabkarki poz­
nańskiego Lecha Teresy Zarzeczań 
skiej.
0 W okresie 1960 — 1967 r. licz­

ba osób stowarzyszonych w orga­
nizacjach kultury fizycznej w Pol 
sce wzrosła dwukrotnie z 1.500 tys. 
do ponad 3 milionów.
0 Po międzypaństwowym meczu 

Holandia — Polska (19. V.) w ho­
keju na trawie w Holandii, nasi 
reprezentanci wystąpią na turnie­
ju w NRD w dniach 18—22 VI w 
Lipsku. Będzie to turniej repre­
zentacji państwowych: NRD, Pol­
ska i Czechosłowacja.
0 Oddział PTTK Ruda Śląska 

dla uczczenia 25 rocznicy Wojska 
Polskiego organizuje II Gwiaździ­
sty Motorowy Żlot Przyjaźni z me 
tą w Budapeszcie w dniach 20 — 
28 czerwca br. dla pkoło 250 po­
jazdów — 500 osób.
0 W Lyon rozpoczęły się mi­

strzostwa świata w tenisie stoło­
wym. Zainaugurowały je pojedyn 
ki drużynowe. W turnieju kobiet 
biorą udział 22 drużyny. Polki po­
konały w swojej (VIII) grupie Ju­
gosławię 3:2. Nasi reprezentanci 
grając w grupie VI pokonali Irian 
die 5:3, a następnie Maltę 5:0. prze 
grali z Anglią 1:5.
0 Skład drużyny, kolarskiej 

ZSRR na Wyścig Pokoju Jest na­
stępujący: G. Sajdhuzin (kapitan 
zespołu), A. Kulibin, W. Urbano­
wicz. E. Sawin, W. Czerkasow 1 
R. Kalnieneks.
0 Międzypaństwowe spotkanie 

piłkarskie Szwajcaria — NRD ro­
zegrane w Bazylei zakończyło się 
wynikiem bezbramkowym.

Praca

Przyjmę dozorstwo, wa­
runek mieszkanie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 21301g.
Potrzebna dochodząca co­
dziennie (7 godzin) po­
moc domowa z gotowa­
niem do dwu 1 półrocz­
nego dziecka. Zgłoszenia 
osobiste lub telefoniczne,

Przyjmę dozorstwo z mie 
szkaniem. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20568g.____________________  
Gorseciarka potrzebna. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
20572g

Magistrowi* udzielają
Polcyn, Lodowa 43 m. 
tel. 644-74, po godz. 16.

21232g
Pomoc domowa dochodzą 
ca względnie na stałe po­
trzebna. Zgłoszenia: Lu­
boń, Kościuszki 9 od 
godz. 16, dojazd z Dębca

go 21 m. 7

lekcji wszystkich przed­
miotów. Szamarzewskie-

19838g Rower marki „Faworit” 
sprzedam. Poznań, ulica 
Strusia 2a m. 11, godz. 
16—18 . 20457g

autobusem 53. 20752g

Kuplę gwinciarkę. Tel. 
621-04, w godz. 8—17.

20439g

Dnia 17 kwietnia 1968 r. zmarła po długich 
1 ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 43, opa­
trzona Sakramentami św., nasza najukochań­
sza żona, mamusia, córka 1 siostra, śp.

HELENA WOJCIECHOWSKA
z domu NOWACKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 20 bm.
o godz. 15 
wie.

W 
MĄŻ,

z kaplicy cmentarnej w Puszczyko-

głębokim 
DZIECI, 

Z

smutku pogrążeni
RODZICE, RODZEŃSTWO 
RODZINAMI

Puszczykowo, ul. Czarnieckiego 4a 2125«g

t
I>nia 18 kwietnia 1968 r. zmarła, opatrzona Sa­

kramentami św., nasza ukochana żona, matka, 
babcia 1 prababcia, przeżywszy lat 87, śp.

ANTONINA WIŚNIEWSKA
z domu LATUSEK

Pogrzeb odbędzie się w Panience, pow. Jaro­
cin, dnia 20 bm. o godz. 10.

W głębokim smutku pogrążony
MĄŻ Z RODZINĄ 

21363g

N 
13

POZNA 
Grunwaldzka

Antoniego Górskiego 
przeciwko Turcji. Gra 
tantów na tle Ruchu 
miernie. Chorzowlanle

wystąpią 
reprezen- 
wypadła 

wyraźnie
nadawali ton grze. Faber dosko­
nale współpracował z Bulą i Go- 
moluchem. Skrzydłowy Ruchu 
znajdował się obecnie w dobrej 
formie i na pewno zdecydowanie 
przewyższał wszystkich partnerów 
ubiegających się o miejsce w re­
prezentacji.

Z kadrowiczów, którzy wystą­
pili w Chorzowie, nie można mieć 
poważniejszych zastrzeżeń jedy­
nie do Oślizły, Jarosika (grał do 
przerwyj; Latochy 1 występujące­
go w drugiej części meczu Szym­
czyka.

Piłkarze II reprezentacji Polski, 
przygotowujący się do meczu z 
Turcją rozegrali w środę sparrin- 
gowy mecz z I-ligowym zespołem 
GKS Katowice. Zwyciężyła kadra 
1:0 (0:0). Strzelcem jedynej bram­
ki był Gadocha.

betowych), BETONIARZ - ZBROJARZ. 
POSADZKARZ, MONTER WEWNĘTRZ­
NYCH INSTALACJI SANITARNYCH, 
MONTER KONSTRUKCJI ŻELBETO­
WYCH
Szkolenie 3-letnie w zawodach — 
MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH, 
MECHANIK - KIEROWCA POJAZDÓW 
SAMOCHODOWYCH.

Wiek na szkolenie 2-letnie 15—16 lat, 3-letnie 
16—17 lat.

2. SZKOŁY MISTRZÓW
2-letnie szkolenie

Warunki przyjęcia: ukończona Zasadnicza Szko­
ła Budowlana i praktyka w zawodzie

3. TECHNIKUM BUDOWLANE
3-letnie o specjalnościach —
BUDOWNICTWO, INSTALACJE, BUDO­
WA MASZYN

Warunki przyjęcia: ukończona Zasadnicza Szko­
ła Budowlana, zdanie egzaminu wstępnego, 

praktyka i praca w budownictwie
K2265

roczną inwenturę towarów
w ODDZIAŁACH:

Konin, ul. Poznańska 70a, tel. 624
Leszno, nl. Narutowicza 6b, tel. 21-07

Naszych odbiorców z wyżej wymienionych 
terenów prosimy o zaopatrywanie się w na­

szych placówkach:
P. P. H. S. R. „AGROMA”

Poznań, uL Katowicka 1, tel. 716-13
P. P. H. S. R. „AGROMA”

Oddział Ostrów, ul. Polna Ib, teł. 41-34
P. P. H. S. R. „AGROMA”

Oddział Wągrowiec nl. Rogozińska 1, tel. 139
K2450

Przetargi

Sprzedam Lambrettę Ld 
150 oraz Jawę 175. Tel. 
549-24. 2051 Ig

Jawę CZ 175 sprzedam.
Lożowa 34 m. 11, od godz.
16. 20514g

Samochody

W Koninie sprzedam je­
dnorodzinny dom. Po kup 
nie wolny. Helena Wró­
blewska, Konin, Kolska 
37. 19760g

Samochód Pikap nawet 
niekompletny do remon­
tu kupię. Poznań, Żerom
skiego 7. 21127g

Warsztat mechaniczny ku 
pię lub wezmę w dzier­
żawę względnie kupię 
parcelę nadającą się na 
pobudowanie warsztatu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 2U24g.

Miejskie Przedsiębiorstwo Taksówkowe w Poznaniu 
ul. Dąbrowskiego 29 ogłasza PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY na SPRZEDAŻ:

samochód osobowy m-ki „Wołga” typ Gaz 
— cena wywoławcza 43.200,—
samochody osobowe m-ki „Wołga” typ Gaz 
— cena wywoławcza 40.000,—
samochód osobowy m-ki „Wołga” typ GAZ 
— cena wywoławcza 33.600,—

M-21

M-21

M-n

Kadra 
Szyguła 
Winkler,

wystąpiła
(Broi), 
Brejza,

Olek,
składzie: 
Anczok,

Blaut II, Żmi­
jewski (Gadocha), Szołtysik, Szytn-
czak, Janik, Krzysztolik.

Spotkanie stało na słabym 
ziomie. (ad-o)

Puclaar Polski

po-

GKS Katowice 
przeciwnikiem 

piłkarzy Lecha
Już tylko I zespołów pozostało 

na placu boju w walce o Puchar 
Polski w piłce nożnej. Między ni­
mi znalazł się również przedsta­
wiciel Poznania, drużyna Lecha, 
która w ubiegłym tygodniu poko­
nała Avię Świdnik. Oprócz pozna­
niaków do ćwierćfinałów awanso­
wały 4 zespoły I-ligowe: Górnik, 
Ruch, Zagłębie 1 Katowice, II-ll- 
gowy MZKS Gdynia, IH-ligowa 
Polonia Bydgoszcz oraz najwięk­
sza rewelacja turnieju Baildon 
Katowice, który gra w A klasie.

Następna runda walk pucharo­
wych odbędzie się 5 maja. O wej­
ście do półfinału zmierzą się: Bail 
don Katowice — MZKS Gdynia, 
Polonia Bydgoszcz — Ruch Cho­
rzów, Lech Poznań — GKS Kato­
wice 1 Górnik Zabrze — Zagłębie 
Sosnowiec. Tak więc poznaniaków 
czeka trudna przeprawa. GKS Ka 
towice, to zespół bardzo groźny, 
reprezentujący nowoczesną piłkę 
nożną. Będziemy mieli więc oka­
zje obejrzeć chyba 5 maja niezły 
futbool na stadionie w Dębcu.

(s)

Sprzedaż'-;

Sprzedam 780 kg tłuszczu
technicznego. Adres
wskaże „Prasa”, ul. Grun 
waldzka 19 dla 450p.

wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary pole­
ca Brzozowska Poznań. 
Czerwonej Armii 10.

(62SU

Nowoczesny wózek dzie­
cięcy sprzedam. Ul. Tę-
czowa 7 m. 1. 20459g

Syrenę 101, stan dobry, 
30.000 zł — sprzedam. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 20467g.

Sprzedam samochód BMW 
Issetta, stan bardzo do­
bry, idealny dla inwali­
dy. Noskowskiego 22 m. 5.

20438g

Ogród ponad 3.000 m kw. 
na 3 placach z domkiem 
5-pokojowym, w centrum 
dzaelnicy Łódź - Rado- 
goszcz — sprzedam. 2 po 
koję na zamianę. Oferty
„51847” „Prasa”, 
Piotrkowska 96.

Lódż, 
K2794

LoKałe

Poszukuję 2—3-pokojowe 
mieszkanie na 2 lata. 
Płatne z góry (członko­
wie spółdzielni). Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 20993g.

Gorzów Wlkp. — pokój, 
kuchnią, nowe budownic 
two, zamienię na podob­
ne w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 13 
dla 20404g.

Zamienię pokój z kuch­
nią komfortowe, nowe 
budownictwo w Lesznie 
na podobne, ewentualnie 
samodzielny pokój w Po­
znaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
20240g.

Zamienię mieszkanie trzy 
pokoje z kuchnią, łazien 
ką w nowym budownic­
twie w Szamotułach, na 
podobne lub 2-pokojowe 
w Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20441g.

Mieszkanie 2 pokoje z 
kuchnią, słoneczne — na 
parterze, w Głogowie, za 
mienię na podobne lub
mniejsze 
Dzielnica

w Poznaniu, 
obojętna. A-

Akordeon 96 basów Welt 
meister sprzedam okazyj­
nie, cena 4,500. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 20463g.

Okazyjnie sprzedam me­
talową bramę, słupki, sto 
jaki do trzepania dywa­
nów. Kolejowa 37.

20472g

Telewizor z gwarancją 
tanio sprzedam. Zwierzy 
niecka 27 m. 4a od godz.
14. 20492g

Sprzedam WSK, rękawice 
1 kaski. Żeromskiego 29. 

20532g

Sprzedam „Junaka”. Po­
znań, Nowina 31. 20497g

Dnia 17 kwietnia 1968 r. zmarła po krótkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., na­
sza najdroższa mama, teściowa 1 babcia, prze­
żywszy lat 72

KATARZYNA WICIAK
z domu KOWANEK

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 28 bm. 
o godz. 11.45 z domu żałoby Gałuski na cmen­
tarz parafialny w Konarzewle.

2J277g
W smutku pogrążona 

RODZINA

+
Dnia 17 kwietnia 1968 r. zmarł po długich 

i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., ukochany mąż, niezapomniany ojciec, 
brat, szwaglet i najtroskliwszy dziadek, prze­
żywszy lat 55

ANTONI SŁOMIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 20 bm. 

o godz. 14 z kaplicy cmentarnej przy ul. Blusz- 
czowe j.

O bolesnej stracie zawiadamiają
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINA

21350?

dres: Zdzisław Wolny — 
Głogów, ul. Grunwaldzka
11 m. 2. 20444g

Opole! Zamienię dwupo- 
kojowe, komfortowe mie 
szkanie na pokój z kuch 
nią w Poznaniu. Wiado­
mość: Kościelna 1 m. 5.

20470g

Poznań-Swierczewo, dział 
kę 451 m1 z zezwoleniem 
budowy sprzedam lub za 
mienię na samochód. O- 
ferty: Biuro Ogłoszeń — 
Gdynia pod S-561. K2782

Kupię wyłączony domek, 
również w Puszczykowie 
lub Puszczykówku, do za 
miany mam 2-pokojowe 
mieszkanie z łazienką. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 20363g.

Sprzedam plac 600 m* z 
warsztatem w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 20264g.

Sprzedani dom jednoro­
dzinny, piętrowy i budy­
nek gospodarczy do wy­
kończenia. Adres wskaźe 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 20320g.

Sprzedam działkę bez pra 
wa zabudowy — okolica 
Winogrady. Oferty „Pra­
sa", Grunwaldzka 19 dla 
20369g.

Parcelę Poznań-Zleleniec, 
1250 m’, dojazd MPK, ko­
rzystnie sprzedam. Skrzyp 
czyk Nowowiejskiego 6 
m. 4. 20390g

Sprzedam dom 3 pokoje, 
kuchnią, domem gospo­
darczym 1 7.300 m’ ziemi 
w Obornikach Wlkp. — 
miasto. Mańkowski, Ło­
zowa 92b m. 12. 20392g

Morasko — parcela 0,98 
ha zelektryfikowana, na­
dająca się na hodowlę 
sprzedam. Ignacy Rezler, 
względnie ogrodnictwo t— 
Włoszakowice, ul. Koper 
nika 1, pow. Leszno.

20451g

W dniu 17 kwietrpa 1968 zmarł długoletni 
pracownik naszego przedsiębiorstwa

FRANCISZEK CZYŻEWSKI
wago<wy Hurtowego Składu Opałowego ar 333 

w Środzie Wlkp.
W Zmarłym przedsiębiorstwo nasze traci su­

miennego i zakładowi pracy oddanego pracow­
nika.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 20 bm. o godz. 

15 w Środzie.
DYREKCJA — PRACOWNICY
RADA ZAKŁADOWA — POP 

Okręgowego Przedsiębiorstwa Handlu Opałem
w Poznaniu K2935

W dniu 17 kwietnia zmarł nagle nasz długo­
letni pracownik

BOLESŁAW KIWILSZA
Pogrzeb odbędzie się w dniu 20 bm. o godz. 12

na cmentarzu komunalnym na Głównej.
Z głębokim żalem żegnają 

bYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 
WSPÓŁPRACOWNICY 

PP ŻEGLUGI BYDGOSKIEJ
21330g

Dnia 17 kwietnia zmarł po krótkiej chorobie, 
namaszczony Olejami św., nasz kochany ojciec 
i dziadek, przeżywszy lat 71

JÓZEF ŁAKOMECKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia M bm. 

o godz. 11.10 z kaplicy cmentarnej na Górczy- 
nie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

21314g

Hedaguje Kolegium! Marian Herderowie* (sekretarz redakcji) Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzyckl <*^5^ 
redaktora naczelnego) Mieczvsław Skanski. Zbigniew Szumowski, Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony 811-21
dzia»v sekretariat redakcji 657-16. w godz od 9-18; redaktor naczelny 657-76 ^lsteoca red naczelnego ^7 1 S sekretarz redakcli 648^
dziaJ łącznic’ z czytelnikami - informacje dla czytelników 657-18 dział miejski 659-39: redakcja nocna 430-73 m-H 1
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa” Biuro Ogłoszeń Poznań ul Grunwaldzka 19. telefony 452-89 i 611-21 Za tresc I termi­
nowy druk kłoszeń redakem nie odoowtada O warunkach prenumeraty informacji udzielają olacówki Ja-ktody;

Graficzne Im. Marcina Kasprzaka, Poznań ul. Zwierzyniecka 3. Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. s-J

samochody osobowe m-ki „W-wa” typ M-20‘ 
— cena wywoławcza 26.400,—
samochód osobowy m-ki „W-wa” typ M-20 
— cena wywoławcza 30.000,—

oraz PRZETARG OGRANICZONY na SPRZEDAŻ
1 samochodu ciężarowego m-ki „Żuk” typ A03

— cena wywoławcza 31.500,—
W przetargu mogą brać udział instytucje państwo­

we i spółdzielcze oraz osoby prywatne.
Osoby prywatne chętne do udziału w przetargu 

ograniczonym muszą przedstawić upoważnienie do 
nabycia pojazdu wydane przez Wydział Komunika­
cji PRN.

Przetarg odbędzie się w dniu 2 V 1968 r. o godz. 10 
na terenie bazy przy ul. Dąbrowskiego 29.

Pojazdy oglądać można w dniach od 22 IV br. do 
30 IV 1968 r. od godz. 11 do 12 na terenie w. w. bazy.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są do 
wpłacenia w kasie przedsiębiorstwa najpóźniej do 
dnia 29 IV 1968 r. godz. 13 wadium w wysokości
10 proc, ceny wywoławczej. K2913

racownicy poszukiwani

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4 w Po­
znaniu — przyjmie zaraz do pracy na budowę MTP
na i II zmianę:

— MALARZY 
— STOLARZY 
— ELEKTRYKÓW 
— Ślusarzy 
— ROBOTNIKÓW

Zgłoszenia przyjmują: kierownik budowy Targi 
— Hala nr 1, oraz kierownik grupy robót targowych
przy ul. Święcickiego.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska1 
strzynie, ul. Sredzka 2 zatrudni zaraz 
— 2 PIEKARZY.

K2664

Ko-

Warunki płacy i pracy do omówienia w biurze
Zarządu. W2678

Sad owocowy w Puszczy 
kowle sprzedam. Poznań, 
Dzierżyńskiego 5 m. 7.

20250g
Parcelę 625 m‘ sprzedam 
— Poznań-Antoninek, ul. 
Bożeny 58. Oferty ,,Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20305g.
Kupię małą działkę bu­
dowlaną. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
20286g.
Parcelę z letniakiem, oko 
lica Poznania — kupię. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 20397g.
Puszczykowo 756 m* opło 
towaną z pustakami pod 
połowę już stojącego bliż 
niaka sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 20440g.

1,5 ha ziemi bardzo tanio 
w pow. poznańskim sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
20243g.

Różne
Naprawa parasoli. Ryba-
ki 9. 19633g

Matrymonialne.

Biuro Ma monialne — 
„Małżeństwo” Poznań — 
Libelta 29 — zaprasza na 
doroczny Bal Samotnych 
— 28 kwietnia w „Adrii”. 
Bilety z bonami konsum­
pcyjnymi po 120 zł od o- 
soby — do nabycia w Blu 
rze Matrymonialnym —
godz. 15—19. 19626g

Dnia 17 kwietnia 1968 r. zmarła po długich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., mo­
ja kochana siostra, szwagierka i ciocia

STANISŁAWA GAWROŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w 

o godz. 10.30 na cmentarzu 
Bluszczowej.

W smutku

W dniu 17 kwietnia
67 lat

STANISŁAW
b. naczelnik Urzędu

sobotę, dnia 20 bm. 
parafialnym przy ul.

pozostaje
BRAT

21266S

1968 r. zmarł, w wieku

STACHOWIAK
Skarbowego w Turku

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 19 bm. 
o godz. ltf.30 z kościoła parafialnego w Turku.

W głębokim smutku pogrążone

ŻONA, DZIECI I RODZINA
21271C

W dniu 16 kwietnia 1968 r. zmarł nagle, dłu­
goletni pracownik naszego Zakładu, członek 
ZBoWiD-u, ławnik Sądu Powiatowego dla m. 
Poznania

JÓZEF SZAŁAGA
W Zmarłym tracimy bardzo sumiennego 

i ofiarnego pracownika oraz serdecznego 1 ży­
czliwego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dnia 19. 4. 1968 r. o godz.

10.30 na cmentarzu na Górczynie.
Rodzinie Zmarłego

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 
slcłdd a

RADA ZAKŁADOWA — POP — DYREKCJA 
oraz PRACOWNICY

Zakładu Doświadczalnego Biura Urządzeń
Techniki Jądrowej w Poznaniu K2891
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Szamołulókl alert a tor Małe wczasy - duża radość
TEATRY

W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Szalona Jul­
ka”; NOWY — g. 19 „Świętoszek”; 
OPERA — g. 19 „Fra Diavolo”; 
OPERETKA — g. 19 „Serwus Pio­
truś”; MARCINEK — g. 11 i 17 
„Teatr Pietruszki”. '

W WOJEWÓDZTWIE

KINA

GNIEZNO Lech: „Julia, Anna. 
Genowefa”, Polonia: „Do widze­
nia Charlie”; KOŚCIAN: „Żywot 
Mateusza”; LESZNO: „Czterej 
pancerni i pies” (IV zestaw) i 
„Odwet kapitana Lesza”; NOWY 
TOMYŚL: „Wielki wyścig”;
OBORNIKI: „Rzeka Czerwona”; 
ŚREM Klubowe: „Ptaki”, Słonko: 
„Kamo — znany osobiście” i 
„Kamo — niebezpieczna misja”; 
ŚRODA: „Janosik”; SZAMOTU­
ŁY: „Ostatnie polowanie”; WĄ­
GROWIEC: „Weż ją, jest moja”; 
WRZEŚNIA: „Wyrok w Norym­
berdze”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Japonia wczoraj i dziś” cz. I.

KONCERTY

Aula UAM — g. 19.3o — Koncert 
symfoniczny: dyrygent — Witold 
Krzemieński, solista — Frćdćric 
Gevers (Belgia) — fortepian.

MUZEA

Muzeum Archeologiczne fWodn 
27) — nieczynne.

Historii n- l•'vnania (Stary Rv 
nek) — g. 10—15.

Histor" K. rn. Hohotn^e^o fS' 
Rynek Odwach) — g 10—18.

Instrumentów Mu?'Cznvcb Sta 
Fy Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo 
stówa 7> — nieczynne.

Narodowe (Aleje Marclnkowskii 
go 9) - g. 9—15.

Przyrodnicze (Swierczewskleer 
— nieczynne

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g 10—15

Wielkopolskie Murenrr Wojski 
we (St Rynek) - g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadeli 
— g. 11-18.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—15
Muzeum w Goluchowie — g 

10—15.

WYSTAWY

Muzeum Rzemiosł Artystycznyci 
— „Porcelana i srebra rosyjskie 
— g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu Roboto 
czego — „W 120 rocznice Wiosn- 
Ludów” — e 10—18

Galeria „Od nowa” — Sztu­
ka efektów i systemów" cz. II — 
g. 18—22.

Klub ZNP (pl. Wolności 5) — 
„Prace malarskie J. Waxnaanna’ 
— g. 10—22.

Klub „Merkury” (pl. Wolno 
ści 8 I p.) — Wystawa litografii 
rysunku St. Mrowińskiego — ę 
14—18 (do 27- bm.).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
1) Współczesna grafika bułgarska 
2) fotogramy M. Kucharskiego - 
g. 10—20.

PFT (Paderewskiego 7) — wy­
stawa indywidaulna Z. Maciejew 
skiego „Can — Can i inne” — g 
10—19.

Pałac Kultury (Salon Wy­
stawowy) — Wystawa ceramiki 
grafiki, malarstwa Młodzieżowego 
Domu Kultury z Wrocławia — g- 
12- 20 'dc 19 bm.).

WOIT (St. Rynek 10) — „Kraj­
obraz z okolic Wolsztyna" — u 
fotografii J. Kozłowskiego — g 
8—1” (do 6. V).z

BWA (Arsenał) — Rysunki Fr. 
Butkiewicza Zdz. Beksińskiego 
— g. 10—18 (do 5. V).

Galeria ZPAP (St. Rynek — 
Arsenał) — Rysunki Zdz. Nowaka 
i A. Nowickiego — g. 10—18 (do 
30 bm).

Dom Drukarza (Inżynierska 10) 
— Amatorskie orace plastyczne i 
fotograficzne członków Zw. Zaw. 
Prac. Poligrafii Okręgu Poznań­
skiego — g. 17—22 (do 29 bm.).

RADIO

PIĄTEK: PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17)? 
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.15 Gra 
Reprezentacyjna Ork. Dęta Po­
morskiego Okręgu Wojskowego: 
8.35 W różnych rytmach; 9 Dla kl. 
III „List od skowronka” opow.; 
9.20 John Field — opr. Hamilton 
Harty — Suita orkiestrowa; 9.40 
Dla przedszkoli: „Nasze przed­
szkolne tańce”; 10 „Lalka” ode. 60 
pow.; 10.20 Od solisty do orkie­
stry; 10.50 Mówi Technika: „Czy 
opony będą lepsze?”; 11 Dla kl. 
VIII „Jamnik” — słuch.; 11.30 Co 
tydzień nowa piosenka; 12.10 
„Koncert z polonezem”; 13 Dla kl. 
I i II: Z piosenka jest nam we­
soło”; 13.20 „Swojskie melodie”; 
13.10 „Więcej, lepiej, taniej”; 14 
„Opowieści wędrownicze” — „Gło 
wiańskie miecze Cedynii”; 14.20 
Utwory kompozytorów franc. i 
włoskich; 15.05 Dla szkół średnich 
(chemia): 1) „Wielka rodzina sta­
li” — montaż. 2) „Głos mają mło­
dzi kompozytorzy”: 15.30 Dla dzie 
ci „Z marzanka i dyngusem”; 16 
„Popołudnie z młodością”; 18 
„Rvtniv młodych”; 18.40 Muz. ■ 
Aktualn.: 19.05 Moto — kwadrans; 
19.20 „Ze wsi i o wsi”: 19.35 Konc. 
życzeń; 20.40 W romantycznym na 
stroju; 21.30 „Złote okna” fragm. 
pow.; 21.50 Muz. popularna; ?2 
„Pod rozwagę opinii”; 22.19 Konc. 
popularny; 23.12 Muz. polska; 
0.10—3 program nocny.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. 8. 12.05, 
15, 17.55, 20. 23. 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM 11: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 8 ..W trosce o nasze 
dziecko”; 8.35 Red. Społeczna „Ho

Czołową inwestycją Szamotuł 
jest potężny elewator zbożowy, 
wznoszony na zamówienie Zakła­
dów Zbożowo-Młynarskich PZZ 
w Szamotułach. Obok elewatora 
buduje się również dom socjalny 

dla potrzeb pracowników.
Fot. — M. Różański

Z Le sina

Przygotowania 
do obchodów 
1-maowych

Leszczyńskie placówki kultu 
ralno-oświatowe przygotowały 
już imprezy z okazji Święta 
Pracy.

27 kwietnia w kinie „Panora 
ma” (o godz. 18) odbędzie się 
akademia powiatowa. W części 
artystycznej wystąpią Między 
szkolny Chór Chłopięcy przy 
Domu Kultury w Lesznie, zwy 
ciężcy XIV Ogólnopolskiego 
Konkursu Recytatorskiego (eli 
minacji powiatowych), laurea­
ci Konkursu Piosenki Żołnier­
skiej, laureaci Konkursu Pio­
senki Radzieckiej wraz z zes­
połem „Mepoza” oraz członko 
wie Leszczyńskiego Zespołu Sa 
tyryków.

W święto 1 Maja mieszkań 
cy Leszna bawić się będą na 
dwóch zabawach. W tym sa­
mym dniu do Parku Tysiącle 
cia w godzinach popołudnio­
wych zaproszona zostanie mło 
dzież na imprezę, w której u- 
dział wezmą zespoły muzycz­
ne i piosenkarze.

Do obchodów włączą się też 
biblioteki terenowe. Pomagać 
one będą w organizacji akade 
mii na swoim terenie. Zorgani 
zują kilka wystaw i okolicz­
nościowe imprezy dla dzieci.

(zj)

Hie52 lecz 25 tys z?
Natychmiastowy odzew czytelni­

ków wywołała kilkuwierszowa in­
formacja zamieszczona w 73 nu­
merze „Głosu” z 28. III 68 r. (wyd. 
ABC) pt. „Ludność i zarobki we 
Wronkach”. Z informacji wynika­
ło, jakoby pobory brutto w pięciu 
głównych zakładach przemysło­
wych Wronek wynosiły średnio w 
skali rocznej 52 tys. zł w przeli­
czeniu na jednego pracownika. 
Oczywiście, rację mieli czytelnicy 
prostujący telefonicznie oraz li­
stownie treść podanej informacji. 
Błąd polega na przestaw'eniu cyfr 
i zamiast 25 wyszło — 52. Zatem 
zarobek brutto jednego pracowni­
ka w zakładach przemysłowych 
Wronek wynosi średnio rocznie — 
nie jak podawaliśmy 52 tys. zł 
lecz 25 tys. zł. Jest to wynagro­
dzenie podstawowe, z wyłącze­
niem premii eksportowych i in­
nych.

Za błąd serdecznie przeprasza­
my.

dżiny”; 8.55 Konc. Ork. Mandolf- 
nistów Rozgł. Łódzkiej PR; *-35 Z 
życia ZSRR; 9.55 Muz. operowa; 
10.25 „Matka i syn” opow.; 10.45 
Muzyka z różnych epok; 12.25 
Konc. solistów; 13 Czas dobrych 
gospodarzy; 13.15 Felieton z cy­
klu: „W kręgu socjologicznych ob 
serwacji”; 13.25 „Ptaki” — fragm. 
pow.; 13.45 Muz. polska; 14.20 „W 
obozie cygańskim”; 14.45 „Błękit­
na sztafeta”; 15 Konc. Chóru Roz 
głośni Wrocławskiej PR; 15.20 
Konc. estradowy „Pod wezwa­
niem wiosny”; 15.50 Mówi Techni­
ka „Świetlówka z Ożarowa”; 17.10 
Pozn. konc. życzeń; 17.40 Duety 
operetkowe; 17.50 Aud. E. Pachoł 
skiego pt. „Mocni ludzie z „Grun 
waldu”; 18.15 Reportaż dźwiękowy 
U. Lipińskiej; 10.30 „Klub Entu­
zjastów Nowoczesności”; 18.45 
Wyższy kurs j. rosyjskiego; 19.07 
Gra Zespół E. Spyrki; 19.30 Trans 
misja Konc. Symf. z Sali Filhar­
monii Narodowej w Warszawie;
21.51 Muz. rozrywk.; 22.05 „RC- 
ąuiem” faktomontaż; 22.45 Muz. 
kameralna: 23.15 „O co tu cho­
dzi”?; 23.20 Muz. rozrywk.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 9.30, 12.05, 16, 19, 21.20, 23.50.

PROGRAM HI: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli eo kto lu­
bi; 17.30 „Opowieść pod psem” — 
fragm. pow.; 17.40 Jazz na 78 obro 
tów; 18 Ekspresem przez świat; 
18.05 Fonorama; 19 Co wieczór po

43090 lekarzy czuwa 
nćd naszym zdrowiem

Według danych GUS, nad 
zdrowiem obywateli PRL czu­
wa ponad 43 000 lekarzy, 
12 300 dentystów, 11 000 far­
maceutów, 5 500 felczerów, 
86 500 pielęgniarek oraz 11 000 
położnych. Corocznie przyby­
wa około 2 000 lekarzy, 4 000 
pielęgniarek, 400 dentystów i 
farmaceutów oraz 200 położ­
nych. W roku ubiegłym na 
10 000 mieszkańców przypada­
ło 13,5 lekarza; jest to 4-krot- 
nie więcej niż w 1938 r. Kadra 
pielęgniarek w tym okresie 
wzrosła 14-krotnie. Co roku 
wzrasta także specjalizacja 
personelu lekarskiego. Obecnie 
mamy więcej niż połowę leka­
rzy specjalistów. Ciągle do­
kształcają się w ramach kur­
sów, seminariów oraz praktyk 
naukowych. Dodać trzeba, że 
w tym zawodzie coraz większy 
udział mają kobiety. W ciągu 
30 ostatnich lat liczba ko­
biet — lekarzy wzrosła 9-krot 
nie.

Służba zdrowia skoncentro­
wana w miastach i miastecz­
kach, swoim zasięgiem oddzia­
ływania obejmuje dużą część 
mieszkańców wsi. Ale i na wsi 
po wojnie uruchomiono wiele 
ośrodków zdrowia i izb po rod o 
wych. Z roku na rok wzrasta 
liczba otwartych i zamknię­
tych placówek leczniczych, dys 
ponujących nowoczesną apara 
turą diagnostyczną i profilak- 
tyczno-leczniczą. Posiadamy 
obeftiie 675 szpitali, dorobiliś­
my się również wielu domów 
uzdrowiskowych, liczących już 
blisko 18 000 łóżek. Dzięki po­
rodom w szpitalach i w iz­
bach porodowych, coraz lep­
szym środkom leczniczym o- 
raz bezpłatnej opiece lekar­
skiej pracowników zatrudnio­
nych w gospodarce uspołecz­
nionej i ich rodzin, zmalała 
umieralność dzieci, a przecię­
tny wiek życia przedłużył się 
o dwadzieścia lat. Równocześ 
nie zmieniły się proporcje po­
między liczbą chłopców i 
dziewcząt Wśród najmłod­
szych roczników występuje już 
przewaga chłopców, stąd w 
przyszłości chyba zniknie poję 
cie staropanieństwa, a pojawi 
się wielu starych kawalerów...

(br)

wieść — „Pustelnia Parmeńska” 
— 1 ode.; 19.25 Grunt to rodzin­
ka — Sonny i Cher, Chrystine i 
Michell Legrand, Paul i Paula; 
19.45 Mój magnetofon; 20.05 Opo­
wiastki nie z tej ziemi Kalmana 
Segala; 20.15 Piosenki z moim zna 
kiem jakości; 20.35 Nie dajcie się 
oszukać; 20.50 Misio — gawęda; 
21 W klubie Franka Sinatry; 21.20 
Powracająca melodyjka „Parasol 
ki z Cherbourga”; 21.50 Opera — 
G. Rossiniego „Cyrulik sewilski”; 
22.07 Śpiewa Dusty Springfield; 
22.15 Było ich dwoje — rep.; 22.35 
I. Strawiński — „Ognisty Ptak”; 
23 Poezja Rainera Marii Rilkego; 
23.05 „Muzyka nocą”; 23.50 Śpie­
wa Dean Martin,

TELEWIZJA
PIĄTEK: 9.35 — „Bezimienni 

bohaterowie" — film fab. prod. 
radź.; 10.55—11.25 — Historia dla 
kl. VII: „Ludwik Waryński i je­
go towarzysze”; 12.45—15.15 — Za 
jęcia techniczne (kl. VIII): „Szyf 
rowany zamek elektryczny”; 15.45 
— Politechnika TV — Fizyk* 
I rok: „Ruch cieczy i gazów”; 
16.25 — Politechnika TV — Fizy­
ka I rok: „Lepkość” 10.55 — Wia 
domości; 17 — Dla dzieci: „Miś z 
okienka”; 17.15 — Kino Filmów 
Amatorskich; 17.45 — Program dla 
wsi; 18 — „Spotkanie” — repor­
taż filmowy; 18.15 — Kronika Ty 
godni*; 18.30 — „Dialogi histo-

Jeszcze miesiąc, jeszcze 
dwa — i nasi najmłodsi 
zaczną nas alarmować 

pytaniami: „gdzie pojadę na 
wakacje?”, „nad morze, czy w 
góry?”, „co będę robić w le- 
cie?”.

Do tego, aby to dziecięce la­
to jak najlepiej zorganizować, 
potrzebna jest oczywiście mo­
bilizacja nie tylko rodziciel­
skich wysiłków i pomysłowoś­
ci. Przygotowywanie wakacyj­
nego wypoczynku dla dzieci 
rozpoczęły już zarówno władze 
szkolne jak i poszczególne 
związki zawodowe i zakłady 
pracy, a także organizacje spo 
łeczne.

Do roku ubiegłego notowano w 
Wielkopolsce stały wzrost placó­
wek kolonijnych. Nie szło to. nie­
stety, w parze z jakością pracy 
wszystkich punktów kolonijnych: 
wiele z nieb było jeszcze nie w 
pełni dostosowanych do wymogów 
pod względem lokalowym i wypo­
sażenia, wiele przyjmowało zbyt 
dużą — jak na swe możliwości — 
liczbę małych wczasowiczów. Dla­
tego też w bieżącym roku posta­
nowiono nie powiększać liczby 
punktów, a w istniejących już za­
pewnić możliwie najlepsze warun­
ki pracy.

W 1967 roku mieliśmy w 
Wielkopolsce 527 obiektów ko­
lonijnych; przyjęły one 218 120 
dzieci. Prócz tego czynne były, 
jak zawsze, harcerskie stanice 
i ośrodki biwakowe, wczasy 
niedzielne, punkty wczasów w 
mieście, działały zastępy nieo- 
bozowego lata, były obozy wę 
drowne, drużyny podwórkowe

cło rrtlahło

Broń tylko w ręce ludzi odpowiedzialnych
Nie tak dawno przeczytałem 

na łamach „Głosu” artykuł pt. 
„Z bronią nie ma żartów”, w 
którym autor sygnalizował, że 
w szeregi PZŁ wdarli się osob 
nicy nie powołani do posiada­
nia broni, a jako dowód przy­
taczał wypadki wzajemnego 
postrzelania się przez myśli­
wych, postrzelenia dziecka itp.

Osobiście nigdy nie intere­
sowała mnie problematyka 
Związku Łowieckiego, gdyż 
sam jestem wielkim miłośni­
kiem zwierząt i w swym ży­
ciu żadnego zwierzęcia nig.,za­
biłem. Artykuł jednak, napi­
sany żywo i dobrze uargumen 
towany nasunął mi szereg re­
fleksji, a poza tym był przez 
tutejszych czytelników „Gło­
su” szeroko komentowany. 
Autor poruszył sprawę wcale 
nie bagatelną. Nie pisałbym 
o tym, gdyby nie wypadek 
sprzed 2 dni (środy 27 marca 
br. godzin popołudniowych). 
Byłem w tym czasie poza 
Dusznikami służbowo i sam 
niczego nie widziałem. Miałem 
sukę boksera, psa domowego 
i bardzo oswojonego z ludź­
mi, który zresztą — gdy wy­
jeżdżałem motorowerem na te 
ren gromady — często mi to­
warzyszył. Znali ją tu wszy­
scy rolnicy. Wspomnianego 
dnia spieszyłem się, więc ka­
załem psu wrócić do domu. 
Zawsze w takich przypadkach 
wracał i czekał koło domu na 
mój powrót. Tym razem jed­
nak psa nie było, więc wy­
szedłem do wsi go szukać. 
Wówczas dowiedziałem się, że 
w godzinach popołudniowych 
myśliwi Poznańskiego Zarzą­
du PZŁ urządzili polowanie 
na bezpańskie psy biegające 
po polach i zastrzelili moją 
sukę. Nie udało mi się ani jej 
znaleźć, ani ustalić szczegó­
łów.

ryczne”; 19 — Śpiewa Jadwiga 
Land; 19.15 — Dobranoc i dzien­
nik; 29.05 — „Warszawskie get­
to” — TV film dokument.; 21 — 
„10 minut recenzji” — przed ka­
merą Włodzimierz Maciąg; 21.10 
— Teatr TV — Gustaw Flaubert: 
„Szkoła uczuć”; 22.20 Trybuna; 
22.55 — Dziennik; 23.15 — Poli­
technika TV (powt.).

SOBOTA: 9.55—10.25 — Geografia 
dla kl. VII: „W Japonii”; 19.55 — 
Geografia dla kl. V: „Ruch wiro 
wy ziemi”; 11.25—12.35 — „Dwie 
sroki za ogon” — fab. film radź.; 
15.45 — TV Kurs Rolniczy: „Ra­
cjonalny dobór maszyn dla Kółek 
Rolniczych”; 16.29 — „Między lek­
cjami” — z cyklu: „Wychowanie 
fizyczne naszych dzieci”; 16.39 — 
„Kopiariusz Wielkopolski”; 16.55 
— Wiadomości; 17.05 — Dla mło­
dych widzów: „Dla każdego coś 
miłego”; 18.05 — „Antarktyczne 
lato” — film z serii: „świat, któ­
ry nie może zginąć”; 18.30 — 
„Trudny wybór” — film węg.; 
18.55 — „Gawędy o współczesno­
ści” — wystąpi prof. dr Kon­
stanty Grzybowski; 19.20 — Dobra 
noc; 19.30 — Monitor; 20.10 — „Al­
manach” — przegląd artystyczno- 
kulturalny; 20.40 — „Zabójcy” — 
fab. film prod. USA; 22.20 — 
Dziennik; 22.35 — Wiadomości 
sportowe; 22.45 — „śpiewki stare, 
ale jare” — hiszpańskie i meksy­
kańskie.

TV zastrzega prawo zmian.

itd. Mimo to zorganizowanymi 
formami wakacyjnego wypo­
czynku udało się objąć zaled­
wie 48 proc, ogółu dzieci mia­
sta i województwa.

Co zrobić żeby — przy zało­
żeniu nieotwierania „na siłę” 
nowych punktów — zapewnić 
atrakcyjny i najbardziej odpo­
wiedni wypoczynek letni więk 
szej niż dotąd grupie dzieci? 
Trzeba by chyba położyć sil­
niejszy jeszcze niż w latach u- 
biegłych nacisk na upowszech 
nianie wszelkich form małych 
wczasów. Ich główną zaletą 
jest to, że — zapewniając dzie 
ciom wszystkie dostarczane 
przez kolonię uciechy i pożyt­
ki — nie wymagają zabezpie­
czania specjalnych lokali na 
noclegi (wyjąwszy biwaki pod 
namiotami czy stanice wcza­
sów w mieście). Takie wczasy 
organizować można w miejscu 
zamieszkania dzieci, co daje 
gwarancję, że letnim, zorgani­
zowanym wypoczynkiem uda­
łoby się objąć większą liczbę 
dzieci wiejskich, które, jak 
wiadomo, stanowią najmniej­
szy procent wśród małych „ko 
lonistów”. Im zaś na równi z 
dziećmi miejskimi potrzebne 
jest nie tylko „świeże powie­
trze”, ale i atrakcyjne rozryw 
ki, wdrażanie do zajęć spor­
towych i turystycznych, a tak­
że odpowiednie oddziaływanie 
wychowawcze. We wszystkich 
punktach kolonijnych zwraca-

Czy naprawdę, nawet po­
wiedzmy dla mieszkańca mia­
sta, nie stykającego się z psa 
mi na co dzień, jest aż tak 
trudno rozpoznać psa rasowe­
go, odpowiednio utrzymanego 
i odżywionego od dziko chowa 
jącego się kundla? Nie wiem. 
Może. Ale na pewno nie jest 
to problemem dla każdego my 
śliwego. Wobec tego dlaczego 
wybiera się do takich „ło­
wów” ignorantów, nie umieją 
cych rozpoznawać zwierząt? 
A jeśli już Związek, w co nie 
wierzę — nie dosponuje in­
nymi myśliioymi, to czemu 
nie urządzają takich polowań 
w towarzystwie przedstawicie 
la Związku Kynologicznego, 
który od razu odróżni rasowe 
go psa domowego od dziko 
wałęsającego się, niszczącego 
zwierzostan? W ub. roku w 
ramach takiego samego od­
strzału raniono psa bezpań­
skiego, który męczył się 3 do­
by, w końcu doczołgał się do 
rowu napić się wody i tam 
zdechł. Pogratulować celnego 
strzału! Jak można się potem 
dziwić, że taki myśliwy na po 
lowaniu zamiast ubić powiedz 
my zająca czy kuropatwę, po­
strzelił własną córkę czy ko­
legę?

Łączę wyrazy głębokiego sza 
cunku.

J. Frezer
Duszniki, pow. Szamotuły

OD REDAKCJI: Z wyjaśnień u- 
dzielonych nam w Polskim Zwią­
zku Łowieckim (Zarząd Wojewódz 
ki w Poznaniu) wynika, że myś­
liwy ma obowiązek zastrzelenia 
wałęsającego się psa (oczywiście 
odstrzał powinien nastąpić w wa­
runkach zgodnych z przepisami — 
np. zdała od zabudowań). Przy­
jęto przy tym zasadę, że pies wa­
łęsający to taki, który nie może 
być w każdej chwili przywołany 
przez właściciela.

Jeśli chodzi o psy rasowe — po 
wiedziano nam dalej w PZŁ — 
to zaleca się ich ochronę. Jednak­
że o tym czy pies jest rasowy 
“ decyduje metryka i rodowód. 
Fakt, że dany czworonóg wygląda 
na boksera nie świadczy jeszcze, 
że do tej rasy należy...

Krótko mówiąc, według opinii 
PZŁ incydent, o którym pisze 
nasz Czytelnik, nie koliduje z 
przepisami.

Trudno jednak zgodzić się z ;tak 
rygorystycznym stawianiem spra­
wy. Redakcje pism często otrzy­
mują listy z wyrazami oburzenia 
przeciwko postępowaniu niektó­
rych myśliwych. „Głos Wielkopol 
ski” pisał dwa lata temu o bez­
myślnym zgładzeniu pięknego psa 
przez Koło Łowieckie nr 55 w 
Kościanie. Pies był ulubieńcem 
znanej w okolicy osoby samotnej, 
która za teren swej pracy zawo­
dowej wybrała wieś. Najświeższy 
przykład brutalności podało Pol­
skie Radio w audycji „Muzyka 
i aktualności”. Oto jakiś gajowy 
postrzelił psa na oczach zgroma­
dzonych dzieci, robiąc z tej jatki 
niecne widowisko.

Trudno też zgodzić się z tym, 
by każdy pies (każdy — bo żaden 
nie ma na obroży metryczki) z 
chwilą znacznego oddalenia się od 
swego właściciela, skazany był na 
legalne zastrzelenie. Oczywiście 
Jesteśmy przeciwni puszczaniu 
psów samopas. Z oczywistych 
względów. Z drugiej jednak stro­
ny apelujemy do PZŁ, by jego 
członkowie dokonując odstrzału 
wałęsających się psów działali roz 
ważnie, a nade wszystko z kul­
turą, której jaskrawe braki ilu 
strują powyższe przykłady (łb) 

no np. w ostatnich latach dużą 
uwagę na zdobywanie odznak 
sportowych i na naukę pływa­
nia.

Mówiąc o małych formach węza 
sów warto przypomnieć Akcję 
„Malta” organizowaną od 1963 ro­
ku przez Pałac Kultury i WKZZ, 
oraz popularne już harcerskie nie 
obozowe lato. Małe wczasy orga­
nizują też z dużym powodzeniem 
i pożytkiem: Wojewódzki Zarząd 
Ogródków Działkowych, TPD, a 
także niektóre rady zakładowe. Po 
raz pierwszy np. w ub. roku ma­
łe wczasy urządził dla dzieci 
swych pracowników „Pomet”, Są­
dzimy, iż w jego ślady mogłoby 
pójść więcej zakładów i przedsię­
biorstw.

Słowem wszystkie instytucje 
i organizacje zainteresowane 
wakacjami dziecięcymi powin 
ny w tym roku udzielić jak 
najdalej idącej pomocy mate­
rialnej i organizacyjnej inicja­
torom akcji małych wczasów. 
Wydaje nam się, że do tej ak­
cji mogłyby z powodzeniem 
włączyć się również organiza­
cje, działające na terenie wsi, 
co pomogłoby spopularyzować 
i upowszechnić dziecięce wcza 
sy w środowisku wiejskim. 
Przydatna byłaby chyba po­
moc ze strony kół gospodyń 
wiejskich, wiejskich klubo-ka 
wiarni czy też np. PZGS. Moż 
na do tego celu wykorzystać 
wszystkie placówki k-o, kluby 
i świetlice zakładów pracy, 
miejskie place gier i zabaw, o- 
biekty szkolne, ogródki dział­
kowe, a nawet większe i dob­
rze utrzymane podwórka. Przy 
czyni się to na pewno do zła­
godzenia deficytu miejsc kolo­
nijnych, a naszym najmłod­
szym skazanym często na sa­
motne wałęsanie się po zaku­
rzonych drogach miejskich czy 
ruchliwych ulicach, sprawi 
wiele radości. (wch)

Metamorfoza 
nowotomyskich ulic

Do roku 1966 w Nowym To 
myślu słyszano zaledwie o 
asfalcie lub innych „współ­
czesnych” nawierzchniach ulic. 
W mieście powiatowym kró­
lował bezkonkurencyjnie bruk. 
Ale też właśnie rok 1966, rok 
Tysiąclecia Państwa Polskiego 
zmienił oblicze wielu nowoto- 

♦myskich ulic.
Akcji modernizacyjnej nie 

zaprzestano, wręcz przeciwnie 
kontynuuje się ją konsekwen­
tnie po dziś dzień. Dzięki temu 
„jak nowe” wyglądają ulice: 
Wojska Polskiego, Sienkiewi­
cza, Tysiąclecia, Marcelego No 
wotki, Fabryczna, Walki Mło­
dych.

Osobny rozdział stanowi plac 
Niepodległości, faktyczny ry­
nek miasteczka. Od trzech lat 
porządkowany w czynie spo­
łecznym jest dzisiaj jedną z 
najbardziej godnych pokazania 
wizytówek Nowego Tomyśla. 
Prawdziwą ozdobę placu stano 
wi pomnik wzniesiony dla ucz 
czenia Powstańców Wielkopol 
skich z terenu nowotomyskie- 
go. Zarówno ulice jak i plac 
otrzymały nowe nawierzchnie 
oraz chodniki. Całej tej pielę­
gnacyjnej operacji nie przepro 
wadzono by zapewne tak szyb 
ko i sprawnie, gdyby nie wy­
datna pomoc, a często osobisty 
wkład pracy (także społecznej) 
pracowników Rejonu Eksploa­
tacji Dróg Publicznych. Wśród 
nich na szczególne wyróżnie­
nie zasługują kierownik REDP 
— Tadeusz Stelmaszyk, jego za 
stępca — Edward Kuczyński i 
technik — Mieczysław Dziurla.

________ (ad)

Uwaga na drogi 
(...kieszenie

Zima minęła I znowu wszyscy 
miłośnicy motoryzacji wyciągnę­
li swoje stalowe rumaki na dro­
gi. Warto więc przypomnieć, że 
przed Kolegium Karno-Admini­
stracyjnym w Szamotułach za 
kierowanie pojazdem mechanicz 
nym w stanie wskazującym na 
użycie alkoholu odpowiadało już 
w I kwartale br. 32 obywateli.

W roku ub. w Szamotulskiem 
rozpatrywano 139 spraw, przecięt­
na grzywna wynosiła 809 zł. Za­
stanówmy się więc, zanim sią­
dziemy za kierownicą, (mr)

R. R. Wronki. — Kursy przygo­
towawcze na wyższe uczelnie or­
ganizuje Uniwersytet Robotniczy 
ZMS, Poznań, ul. Nowowiejskie­
go 29, pok. 34. (94)

H. Z., Gniezno. Renciści płacą 
ulgowe cło — 5 zł od 1 kg — za 
otrzymaną z zagranicy używaną 
odzież w przesyłce do 10 kg. Za 
inne artykuły cło Jest wymierza­
ne według obowiązującej taryfy.

(W4)
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